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Wobec zagadki.
W czoraj doniósł nam telegraf lakonicznie, że 

Rosja, Francja i Niemcy wniosły w Tokio for
malny i do tego uroczysty protest przeciw świe
żo zawartem u pokojowi, a właściwie jego wa
runkom. Chociaż ta  wiadomość była dla nas nie
spodzianką, zwłaszcza,_ że w tym trójliściu koni
czyny Niemcy znalazły się obok Francji, mimo 
to nie mieliśmy powodu wątpić o prawdomó
wności telegrafu, zwłaszcza, że doniesienie miało 
cechę urzędową.

Tymczasem dziś widzimy że należy brać je 
jeszcze na zimno. Ptaszek dopieio słabym dziob
kiem skorupę ja ja  przebija, ale dotąd z niego 
się nie wykłół. To nie rząd żaden podał taką 
wiadomość biurom korespondencyjnym i kazał 
rozpowszechnić, lecz ogłosiła ją, widocznie z po
lecenia cesarza W ilhelma, sama tylko Koelni- 
sche Ztg, aby zobaczyć, jakie ona sprawi wraże
nie. A szło tu nietyiko o Japonję, która codzień 
po południu wie doskonale, co rano tegoż dnia 
ogłosiły wpływowe dzienniki europejskie, lecz 
także o Europę, bo nagle w ważnej sprawie po
litycznej Francja znalazła się obok Niemiec. Fakt 
to dotąd niebywały, warto zatem popisać się 
nim przed św iatem !

A rtykuł Koelnische Z tg , o którym wspomi
namy, mamy dzis w ręku. Otóż je s i w nim po
wiedziane, że posłowie Niemiec, F rancji i Rosji 
wnieśli w Tokio zarzaty, wprawdzie w formie' 
bardzo p r z y j a c i e l s k i e j ,  lecz mimo to nie 
mniej s t a n o w c z e j ,  przeciw warunkom pokojo
wym. A zatem nie jest to jeszcze protest for
malny, lecz dopiero dyplomatyczna pogadanka, 
która właściwie nikogo nie obowiązuje. Rząd 
japoński m iał też rację, gdy zaraz wczoraj po 
południu telegrafow ał do Europy, że o zbioro
wym proteście on sam nic nie wie, angielsa le 
zaś biuro Reutera rozniosło to zaraz po świecie. 
Jnż to John Bul gra nam tu wciąż rolę bardzo 
niejasną, a dwuznaczną, więc też wcale nas nie 
zadziwi, jeśli nagle usłyszymy, iż dostał gdzie 
jaką tłustą  wyspę lub port intratny. W szak n ie
gdyś od Turcji wydarł także Cypr, chociaż 
w niedoli padyszacha wcale nie poratował. Zre
sztą należy i to wziąć na uwagę, że Anglja, są
siadując w Indjach z Chinami, w stosunkach han
dlowych może tam łatw iej z Japonją współza
wodniczyć, niż reszta państw europejskich, więc 
je j też nowy trak tat nie dokucza tak bardzo, 
jak  innym mocarstwom.

Dziś rano przyniosły nam depesze cały sze
reg  azcz-gółów o sile zbrojnej,, jaką Rosja i F ran
cja (o Niemcach tym razem nie ma mowy) roz
porządzają nie tylko na morzu, lecz także na lą 
dzie w pobliżu Korei. Jak  dotąd, wygląda nam 
to na straszydło, mające zaniepokoić i ngiąc Ja 
pończyków. Czy straszydło misję swoją spełni, 
wątpić należy. W iadomość o 20.00$ arm ji ro
syjskiej zakrawa na czystą bajkę wiadomo bo
wiem, że cała arm ja syberyjska, razem zebrana, 
tyle nie liczy, że zaś balonami transporty wojsk 
jeszcze się nie odbywają, więc i Rosja nie mo
g ła  dotąd u granic Korei zgromadzić sił zna
czniejszych, Wiedzą sąsiedzi jak  kto siedzi, wie

zatem i Japonja, czego ma się obaw iać i czezerni 
pogróżkami z pewnością me da się zastraszyć.

To, że cesarz W ilhelm zawsze nieobliczony 
w swoich skokach politycznych, poszedł teiaz 
z Francją zgodnie, zdaje się ws&azywać, że ści
ga on dalej swój ideał polityczny, którym jest 
u niego pogodzenie się z Francją. Dąży on do 
tego celu od upadku Bismarcka, więc skorzystał 
i teraz ze sposobności, by przekonać paryskich 
mężów stanu, że są sprawy, w których Francja 
i Niemcy mogą iść zgodnie.

W każdym razie to, co dziś dzieje się na 
dalekim Wschodzie, wybiega po za banalność i 
dalszy rozwój wypadków będzie wielce in tere
sującym.

Dla nas jnż dziś jedna rzecz jest pewną. Oto 
głęboko jesteśm y przekonani, że Japonja nie da 
sobie wydrzeć owoców zwycięsiwa i stanie si.ę 
prawdziwie wielbieni mocarstwem azjatyckiein, 
o którego przyjaźń będzie się w spółubiegała cała 
Europa.

Ludwik Koszuth o sprawie polskiej.
Budapeszt dnia 22 kwietnia.

( Oryginalne spraw ozdanie Głosu Norndu).

(§). Tom piąty pism Ludwika Koszutha, b y 
łego dyktatora W ęgier, wyszedł niedawno stara
niem jego długoletniego przyjaciela, posła Ig n a
cego Helfyego, a nakładem tutejszej spółki wy
dawniczej „Ateneum". Drugą część tego tomu 
zapełnia sprawa pilska pod ty tu łem : „R. 1863 
(powstanie polskie)", mianowicie stanowisko w ę
gierskiego wychodźtwa. a właściwie Koszntha 
wobec naszego powstania. W pierwszym, dru
gim  i trzecim rozdziale tej części omawia Ko
szuth stan rzeczy w Królestwie polskiem przed 
powstaniem : rządy wielkiego księcia K onstante
go i m argrabiego W ielopolskiego, przyczyny i 
początek pow stania, wreszcie zachowanie się 
dyplomacji euiopejskiej. N astępne rozdziały za 
wierają żywą korespondencję listową z M ikoła
jem  Jożiką. W ładysławem Mickiewiczem, tym 
czasowym rządem polskim, z Dutkiewiczem, Bo
browskim i innym i. Z listów Koszutha widać 
jasno: iż usiłował on gorliwie połączyć sprawę 
polską z węgierską. Główna jego czynność po
legała na zniewoleniu Austrji, żeby zaniechała swo
jego neutralnego zachowania się wobec Dolskiego 
powstania i w zięła czynny udział w jego popie
raniu, czem zmierzał do umożliwienia zorgani
zowania powstania w W ęgrzech przeciwko Au
strji. Popieranie więc sprawy polskiej w danym 
razie przez Koszutha miało m adjarsai iuteres na 
celu, nie było zatem bezinteresownem.

Helfy, kiedym go odwiedził, zapewniał mnie, 
że Koszuth do zgonu żywił najgorętsze sympa- 
tje  dla sprawy polskiej i Polaków, wierząc sil
nie w odbudowanie Polski, co jako konieczność 
dziejową i polityczną uważał.

Popieranie polsaiego powstania rozpoczął Ko
szuth darowaniem tymczasowemu rządowi pol
skiemu 2U.000 karabinów, ‘otrzymanych od N a 
poleona 111 dla uzbrojenia węgierskich pow stań
ców, a zachowanych w ukryciu u& Wołoszczy- 
źnie. Następnie wystosował pisme do rządu ty m 
czasowego z propozycją utworzenia za polskie 
pieniądze legjonu węgierskiego dL  posiłkowania 
powstania, przyezem czyni uwagę, iż Austrja, 
wobec organizowani* węgierskiego korpusu po
mocniczego w Polsce, będzie zmuszoną oświad
czyć się albo za odbudowaniem Polski i zrze
czeniem się Galicji, lub też zwróci się bezpośre
dnio przeciwko polskiemu powstaniu. W  pierw 
szym wj padku przekroczyłaby sprawa polska 
wyłącznie rosyjski obręb, który po za trak ta t

z r. 1815 nie przedstawia żadnych widoków; 
w drugim razie zaś objęłoby powstanie także i 
Galicję, a tymczasem zorganizowany ruch powstań
czy w W ęgrzech zajmowałby Austrję, czyniąc 
ją  niezdolną do jakiejkolwiek działalności na ze- 
w nątrz.

Polski rząd Narodowy okazał się jednak bar
dzo ostrożnym wobec propozycji Koszutha. Bo
browski, odpowiadając w imieniu rządu Narodo
wego Koszuthowi nie przyjmuje jego propozycji, 
względnie organizacji i współudziału legjonu wę
gierskiego w powstaniu, uzasadniając odmowę 
tem, iż „Polska musi skierować całą swoją u- 
wagę na organizowanie swoich sił w łasnych". 
Koszuth trw a jednak pomimo odprawy przy swo- 
iem, czyniąc natarczywie nowe propozycje pol
skiemu rządowi Narodowemu. W listach dalszych 
ponawia on myśl swojego pierwszego pisma, roz
wodząc się nad nią bardzo obszernie. Rząd Na
rodowy odpowiada mn pod datą 14 lipca r. 
1863. iż może legjon węgierski przyjąć tylko 
pod warunkiem, jeśli jego wojenny współudział 
ograniczonym będzie jedynie na terytorjum  pol
skie, ponieważ wewnętrzne położenie Polski 
jest tego rodzaju, iż żadną miarą nie pozwala na 
danie ruchowi większych rozmiarów.

Od myśli zrobienia z polskiego powstania 
sprawy austrjackiej nie daje się Koszut i tem 
odwieść, czego dowody znajdują się w później 
przez niego pisanym liście do Kiszą. Również 
pisze on list do króla W iktora Emanuela, w 
którym przedstawia rzecz tak, że sprawie pol
skiej można nadać zwrot taki, iż znalazłaby się 
najkorzystniejsza sposobność do zupełnego zje
dnoczenia W foch, tylko pod warunkiem, jeśli 
dla osiągmenia tego celu uczyni się wszystko 
co jest możliwem, aby Austrję odwieść od neu
tralności wobec polskiego powstania. W konfe
rencji, jaką Koszut w tej sprawie odbył z Min- 
ghettim , obracały się rokowania około tej sa
mej myśli. M inghetti obiecał przedstawić królo
wi zapatrywania Eoszuta.

Usiłowania te pozostały atoli bez skutku. 
Koszut, który przedewszystkiem marzył o zre
woltowaniu W ęgier, pocieszał się po upadku p o l
skiego puwstanii; słow am i: „Pozostaje nam je 
szcze W enecja, jej oswobodzenie będzie iskrą 
palną do rozniecenia pożaru rewolucyjnego na 
W ęgrzech".

I w tem pomylił się rewolucjonista węgier
ski. Idee Deaka, kiełkujące jnż wówczas w na
rodzie w igierskim , uczyniły Węgry opoką, na 
której posiew dyktatora nie m ógł zapuścić ko
rzeni. Deak zwyciężył też Koszuta zupełnie. 
W powyższem podałem w pobieżnem i jak uajkrót- 
szem streszczeniu tylko najważniejszą rzecz z 
polskiej części piątego tomu pism Koszuta, któ
ra wogóle zawiera dużo ciekawych dla nas szcze
gółów i niezawodnie stanowi w swej całości 
wcale niepośledni przyczynek do dziejów powsta
nia narodowego z r. 1863, a jako taka zasługu
je  ze wszechmiar na przekład polski.

Helfy z czasów swojego wychodźtwa, kiedy 
w Medjolanie wydawał dziennik włoski, ma ta 
kże w swem posiadaniu dość znaczną liczbę w ła
snoręcznych listów, jakie go dochodziły ze stro
ny rozmaitych wybitniejszych osobistości polskie
go wychodźtwa.

Prosiłem  go, żeby mi pozwolił przejrzeć te 
listy.

—  Chętnieoym to uczynił — odparł Helfy 
— ale papiery te z czasów mojego pobytu w 
Medjolanie, znajdują się bez ła d u . na strychu 
mo.iej willi na Schwabenbergu. Żeby je upo
rządkować, trzeba dużo czasu, a na tym zbywa 
mi. Na razie więc rzecz niemożebna.



» G Ł O S  N A R O D U ) .

R A B A  P A Ń S T W A .
(Spraw ozdanie oryginalne Głosu Narodu).

W iedeń d. 23 kwietnia.
(Sm i) Wśród dusznej atmosfery rozbicia się ro

kowań o upaństwowienie prywatnych koleij z przy
mieszką skandalicznych wyzysków giełdowych i 
wielorakiego rodzaju utrapień koalicyjnych, rozpo
częła Izba poselska dziś swoje czynności, poprze
dzone na podorędziu sklejonem wotum ufności dla 
Plenera, które klub postępowej lewicy uważał za 
potrzebue uchwalió. Cała prasa, popierająca koali
cję, nie wyłączając Kasandry półurzędbwei, noszą
cej nazwę Frem denblatt, podnosi ważnośó chwili 
i zarazem niepewność położenia. Dzisiejsze posie
dzenie Izby poselskiej zagaił prezydent Chlumetzky 
nekrologiem, poświęconym pamięci zmarłego posła 
czeskiej większej posiadłości, Eugenjusza hr. Wra- 
tislawa.

Minister handlu przedkłada projekt ustawy, ma
jącej na celu ochronę kupujących przy zakupnie 
towarów sprzedawanych w szczegółowym handlu 
we wszelkiego rodzaju owinięciach w ilości i jako
ści tychże towarów. Na pakietach, puszkaeh, szka
tułkach musi być waga lub miara albo liczba k a 
wałków oznaczoną, a także i jakość — jeźli ta 
ma wpływ na cenę towaru. Wyjęte z pod posta
nowień tej nowej ustawy oą artykuły wchodzące 
do zakresu ustawy o środkach spożywczych i nie
których przedmiotach użytku. Artykuł 3 opiewa: 
kto towary przy zapewnieniu lub oznaczeniu pe
wnej wagi i miary, pewnej liczby lub osobliwego 
ich przymiotu, wpływającego stanowczo na war
tość lub jakość sprzedaje, ma na sprzedaż, lub do
starcza dla ruchu handlowego — a te towary nie 
posiadają tej wagi, tej miary, lub tej liczby i 
tych przymiotów, ten staje się winnym przestęp
stwa i. będzie karany ciężkim aresztem do sześciu 
miesięcy lub grzywną do 1000 złr.

Artykuł 4 zaś postanawia areszt do dwóch mie
sięcy lub grzywnę do 300 złr. dla każdego, kto 
towary oznaczonego w artykule 3 rodzaju niedbale 
( jahrldsigerweise) sprzedaje, ma na sprzedaż lub 
dostarcza dla ruchu handlowego; kto czyni to sa
mo z towarami zepsutemi lub do zwykłego ich u- 
żytku nieprzydatnemi, zamilczając te ich przymioty 
i kto wytwarza, sprzedaje lub w ruch wprowadza 
towary, zawierające zakazane przymioty lub zeka- 
zaną mięszaninę.

Słyszę już p sk jutrzejszych dzienuików . Ufce 
ralnych“ i „postępowych“ z. powodu tej .za••.•ola
nej" ustawv która żym-wckim hamliarzom będzie 
bardzo nie nar te. Dążnością jej jest położeni# ta
my osznkaasłwu kupieckiemu, a wią* fflhrlns ku- 

przed wyzyskiem. Szczególnie w Galicji 
przyniesie nowa ustawa błogie owoce — gdzie 
żydowskie kupisetwo imię się tak zręcznie na 
swoją korzyść obchodzić z wagą, miarą, ilością i 
przymiotami towarów, nietylko osłoniętych, ale tak
że i wszelkich innych.

Minister skarbu przedkłada projekt ustawy, do
tyczący uwolnienia czasowego od podatku domo- 
wo-czynszowego przy domach w Przemyślu prze
budowywanych ze względów zdrowotnych i dla 
usunięcia przeszkód ruchu. Izba przydziela ten pro
jekt ustawy wydziałowi podatkowemu, — Prezesowie 
sprzymierzonych stronnictw: Hohenwart, Kuenburg, 
Zaleski i towarzysze przedkładają wniosek naglą
cy z żądaniem spiesznej i dostatecznej pomocy dla 
miast i powiatów Krainy i Styrji, w szczególno
ści dla Lubiany z powodu katastrofy trzęsienia 
ziemi. P. Szwegd żąda trzykwartałoweg© opustu 
podatku domowo-czynszowego i domowo-klasowego 
dla wszystkich przez trzęsienie ziemi uszkodzonych 
budynków w Lublanie i okolicy, a zaś dwudziesto
pięcioletniej wolności podatkowej dla przebudowań 
i budowy nowych domów, potrzebnych wsKutek 
trzęsienia ziemi w temże mieście i okolicy.

Dlaczego baron Schwegel, lub kto inny nie 
zażądał tego samego dla innych miejscowości, ró
wnież uszkodzonych przez trzęsienie ziemi?

Obydwaj wnioskodawcy, pp. Hohenwart i Schwe
gel, zabierają głos dla uzasadnienia nagłości swo
ich wniosków, poczem przemawia minister spraw 
wewnętrznych, margrabia Bacąuehem.

Izba przyjmuje nagłość wniosków.
Na porządku dziennym: dalszy ciąg rozprawy 

szczegółowej nad reformą podatków. Posiedzenie 
trwa dalej.

Z E  Ż M I J B Z I
piszą d. 15 bm. do D ziennika Poznańskiego'.

„Donoszę wam o kilku najnowszych rozporzą
dzeniach osławionego nabzego gubernatora, p. Klin-

genberga. W ostatnim czasie p. Klingenberg po
lecił swoim podwładnym (t. zw. „sprawnikom" i 
„pristawom"), żeby nie stronili od duchowieństwa 
katolickiego, jak to było zaleconem jeszcze przed 
dwoma laty, przeciwnie żeby odwidzaii proboszczów 
i starali się utrzymywać z duchowieństwem bli
skie, o ile można, stosunki. Bohater krożański boi 
się z jednej strony, żeby pomiędzy jego podwła
dnymi i duchowieństwem katolickiem nie zapano
wała pewna zażyłość i, co za tem idzie, żeby nie 
przyszło do złagodzenia chociażby w najmniejszej 
rzeczy najeżonego najpomysłowszemi szykanami pa
nującego systemu; skądinąd jakże się można po
zbyć dobrowolnie dogodnego sposobu kontrolowa
nia duchowieństwa nawet we własnym jego domu. 
To też p. Klingenberg narzeka na nieumiejętne 
zachowanie się swoich urzędników i zaleca im 
odwidzanie księży. Namby się zdawało, że nie ma 
potrzeby zapraszania panów „isprawników“i „pri- 
stawów“ na objady odpustowe do plebanji — nie o- 
chroni to od żadnej plagi, a do najprzyjemniejszych 
rzeczy taka wizyta chyba nie należy.

Dalej, p. Klingenberg wszelkim i sposobami 
przeszkadza stawianiu krzyżów na Żmudzi. Wiado
mo, że za wstawieniem się b. zarządzającego dye- 
cezją Amudzką, ks. biskupa Bereśniewicza, jeszcze 
za panowania Aleksandra II 1 grudnia 1878 r., 
wydany był najwyższy ukaz, zadość czyniący po
bożnemu zwyczajowi żmudzkiemu stawiania krzy
żów, pod warunkiem, żeby na krzyżach nie kła
dziono polskich napisów. Najwyższy ten ukaz jest 
kamieniem obrazy dla administracji naszego kraju. 
Pan Klingenberg każe więc podwładnym prze
strzegać, żeby nowe krzyże przynajmniej nie sta
wały przy drogach, bo to mogłoby zapewne razić oko 
„oficjalnych figur", odbywających częste przejażdżki 
w interesie służbowym i dla tego krzyże, jako malum 
necessarium, mogą stać tylko o sześć sążni od dro
gi. A już tem bardziej nie wolno stawiać krzyżów 
żelaznych lub kamiennych, bo mogłyby one na czas 
dłuższy zachować katolicki charakter kraju, tym
czasem zaś ukaz o stawianiu krzyżów może być 
cofnięty, a wtedy drewniane krzyże powoli zguiją. 
To też podczas ostatniego swego objazdu, p. Klin
genberg skwapliwie notował wszystkie kamienne 
lub żelazne krzyże, mianując je głośnem mianem 
„pumpików". K>dy w jednej miejscowości p. Klin
genberg zauważvł koło cmentarza żelazny krzyż i 
zapytał, komu wystawiony „ten pomnik", miejsco-* 
wv ksiifdz miał odpowiedzieć: „Jezusowi Chrystu
sowi Ł

Na Inocy rozporządzenia tegoż Klingenberga 
podwładne mu urzędy zaczęły przeszkadzać prakty
kowanemu od niepamiętnych czasów zwyczajowi 
zbierania pudczas nabożeństwa w samym kościele, 
lub przy wyjściu z kościoła kopiejkowych datków 
na światło, utrzymanie porządku w kościele i t. p. 
Obecnie niektórzy księża zostali przedstawieni do 
kary za zbieranie tych „skarbonkowych" składek. 
Tymczasem, o ile wiemy, w roku 18&2 wydano
rozporządzenie, wyraźnie określające prawo zbiera
nia składek pieniężnych w obrębie kościoła i cmen
tarza kościelnego.

Nareszcie z inicjatywy już samego wielkorządcy 
wileńskiego, Orżewskiego, spotsała w ostatnich cza
sach duchowieństwo katolickie dzika szykana ze 
strony zarządu pocztowego. Na czele tego zarządu
w Petersburgu pozostaje p. Bezak, znany Polako
żerca, ongi wielkorządca kijowski. Obecnie na przed
stawienie urżewskiego p. Bezak wydał rozporzą
dzenie, żeby zarząd pocztowy me przyjmował bez 
opłaty od duchowieństwa katolickiego oficjalnej 
korespondencji z łacińskiemi napisami na pieczę
ciach kościelnych. Rozporządzenie to wydano naj- 
niespodziewaniej.

Przez czas pewien ustała zupełnie korespon
dencja kościelna, albo szła za opłatą, jak prywa
tna. Nareszcie konsystorz katolicki widział się 
zmuszonym w miesiącn lutym b. r. wydać rozpo
rządzenie do duchowieństwa, zalecające zaopatrzyć 
się jak najprędzej w pieczęcie kościelne z napi
sami rosyjskiemi dla korespondencji oficjalnej, za
trzymując pieczęcie kościelne z łacińskiemi napi
sami dla metryk i innych dokumentów kościel
nych. Widocznie, pieczęć łacińska na kopercie, 
to rzecz anty-państwowa, tem bardziej, że na pie
częciach kościelnych są wyobrażenia patronów ko
ścielnych, a więc św. Jana Chrzciciela, św. Pio
tra i Paw ła i innych. Tylko, że pomiędzy nimi 
nie ma Aleksandra Newskiego.

P. Orżewskij ma jakoby zamiar w prędkim 
czasie zawitać na Żmudź. Może będzie i w Kro- 
żach?! W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
panowie Orżewskij i Klingenberg zostali obdarzeni

z powodu świąt Wielkanocnych, orderami i pier
wszy otrzymał Aleksandra Newskiego, drngi zaś 
Włodzimierza III klasy. Sapienti sat!

Ruch emigracyjny do Brazylji.
i i .

W sprawie ruchu emigracyjnego włościan z na
szego kraju odniósł się Wydział krajowy do pre- 
zydjum Namiestnictwa z prośbą o wyjednanie za 
pośrednictwem władz centralnych od konsulatów 
austrjackich w Hamburgu, Bremie i Genui, infor- 
macyj o losie naszych emigrantów tamże, a mia
nowicie gdzie bywają umieszczani przed odpłynię
ciem, w jakich warunkach i jakim kosztem, czy 
nie bywają tam wyzyskiwani, oraz jakich należy 
użyć środków dla ochrony ich przed wyzyskiem; 
zaś od ambasady austro-węgierskiej w Rio de J a 
neiro, prócz tych informacyj, także wskazówek i 
dokładnych wiadomości o systemie kolonizacji w 
Brazylji, a specjalnie w którym stanie i na jakich 
warunkach otrzymują ziemię nasi emigranci, czy 
nie są przymusowo lub podstępem używani do ro
bót na plantacjach kawy i który Stan zdaniem 
ambasady, byłby dla naszych emigrantów najod
powiedniejszym. Zarazem upraszał Wydział krajo
wy o wyjednanie u władz centralnych polecenia 
ambasadzie austrjackięj w Rio de Janeiro, ażeby 
roztoczyła opiekę nad wychodźtwem naszem i sta
rała się u rządu brazylijskiego wyjednać dlań jak 
najlepsze warunki.

Wydział krajowy uważa wzmagający się u nas 
ruch emigracyjny za objaw ujemny, szczególniej 
zaś emigrację przesiedlną, gdyż ruchowi zarobko
wemu nie można odmówić pewnych stron doda
tnich. Gdy jednak ruchu emigracyjnego niepo
dobna powstrzymać, pragnie Wydział krajowy przy
najmniej złagodzić ujemne jego skutki, przede- 
wszystkiem zaś, o ile to w jego mocy, ochronić 
emigrujących włościan od wyzysku za granicą i 
w kraju. Wedle .zgodnych z różnych stron kraju 
wiadomości, ludność emigrująca bywa wyzyski
waną w kraju przez ajentów emigracyjnych i fak
torów głównie przy sposobności przekradania jej 
przez granicę, z powodu odmaw tama przez wła
dze polityczne paszportów. Wydział krajowy wy
raził Namirfstnietw u zdanie, że gdzie stoi na prze
szkodzie niespełniony obowiązek służby wojsko
wej, tam jest odmowa paszportu i przytrzymanie 
emigrującego zupełnie uzasadnionem; niejednokro
tnie jednak — zdaniem Wydziału krajowego — 
i bez tego powodu odmawiają władze powiatowe 
paszportów, a policja i posterunki żandarmerji 
przytrzymują i zwracają do miejsc przynależno
ści wychodźców, w mylnem przekonaniu, że w ten 
sposób da się ruch emigracyjny stłumić. Tymcza
sem, kto postanowił emigrować, szuka sobie dróg 
innych i oddaje się w opiekę przemytników, fak
torów i ajentów, drogo tę opiekę przepłacając. 
Większą jeszcze szkodę ponoszą ci, co sprzedali 
już swe grunta i z resztką grosza, już po spłaceniu 
długów i karty kolejowej, ewentualnie i przejazdu 
morzem, wyjeżdżają; po przytrzymaniu ich bowiem 
nie mają już w kraju możności utrzymania się i 
oddają się na łaskę i niełaskę faktorów.

Wydział krajowy upraszał tedy prezydjum Na
miestnictwa o wzięcie pod rozwagę tej okoliczności 
i wydanie odpowiednich poleceń podwładnym or
ganom, oraz o polecenie żandarmerji, by ta z całą 
energją w powiatach dotkniętych gorączką emigra
cyjną, czuwała nad ajentami, któn mi są najczę
ściej karczmarze i cnreniła lud wiejski przed wy
zyskiwaniem. Wydział krajowy upraszał zarazem 
prezydjum Namiestnictwa o zakomunikowanie mu 
wydanych przez nie zarządzeń, celem ndzielenia 
analogicznych poleceń Wydziałom powiatowym.

W celu uzyskania dokładnych informacyj o sto
sunkach emigrantów, odniósł się Wydział krajowy 
również do zarządów Towarzystwa polskiego „Zgo
da" w Rio-Janeiro, Towarzystwa polskiego „Je
dność" w Rio-Janeiro i Towarzystwa polskiego „Do
broczynność" w S. Paulo.

Z  K R A J U .
Z  prow incji d. 24 kwietnia.

(L is t  oryginalny Głosu Narodu).

W  ważnej sprawie.
Najnowsze rozporządzenie ministerstwu spraw 

wewnętrznych, w sprawie wykazów statystycznych,
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wjdane do duchowieństwa, zasługuje na to, by mu 
się bliżej przypatrzeć.

Przeczytawszy owo rozporządzenie, musimy u- 
twierdzić się w przekonaniu, że chyba rząd dąży 
do tego, by duchowieństwo i tak już nadmiarem 
pracy przeciążone, odciągnąć zupełnie od zajęć pa
rafialnych i zamienić jedynie w pisarzy rządowych. 
Że tak jest w rzeczywistości, nie będę wymieniał 
rozmaitych, a licznych wykazów, jakie duchowień
stwo paraijalne obowiązane jest dostarczać rozmai
tym władzom rządowym i autonomicznym, zasta
nowię się jedynie nad świeżo wydanem rozporzą
dzeniem ministerstwa spraw wewnętrznych o wy
kazach statystycznych. Jest ich cztery.

1) Wykaz zawartych małżeństw, 2 ) wykaz 
legitymowanych dzieci, 3) wykaz nowonarodzo
nych dzieci żywych i nieżywych, 4) wykaz zmar
łych. Wszystkie wykazy mają być sporządzone 
imiennie dla każdej gminy osobno z wyszczegól
nieniem dokładnem stanu, miejsca urodzenia, wy
znania rodziców itd. Lecz to nie sprawiałoby je
szcze trudności, zajęłoby dwa lub trzy tygodnie; 
przy wykazie atoli nowonarodzonych dzieci rozpo
rządzenie żąda nadto wykazania dnia, miesiąca i 
roku urodzenia rodz;ców dzieci, jak również dnia 
miesiąca i roku ich ślubu. Zważywszy, że w śre
dniej parafji liczba urodzonych dzieci dochodzi 70 
(są parafje dość liczne, wykazujące kwartalnie 
150 dzieci), chcąc więc zrobić dokładny wykaz, 
trzebaby wyszukać 210 metryk, a licząc przecię
tnie na wyszukanie jednej metryki ]/2 godziny 
czasu, dla sporządzenia więc tylko wykazu kwar
talnego nowonarodzonych dzieci, trzebaby najmniej 
120 godzin. Tak samo i przy wykazie zmarłych 
trzeba podać dzień, miesiąc i rok urodzenia zmar
łego, jakoteż i dzień zaślubin, jeżeli zmarły był 
małżonkiem, znowu więc około stu metryk. Nic 
wystarcza twierdzenie ministerstwa w okólniku 
wyrażone, że strony powinny dostarczyć odpowie
dnich dat, nie zawsze te strony zgłaszają się do 
urzędu parafjalnego, zresztą możliwe to jedynie 
wtedy, gdy się ma do czynienia z inteligencją, 
ale nie z prostym ludem; eheąc więc zadość u- 
czynić żądaniu ministerstwa, musi kapłan oałe 
miesiące, nie 15 dni, jak to orzekło ministerstwo, 
poświęcić na mozolne, mechaniczne i umysł niszcą- 
ce wertowanie ksiąg metrykalnych, a czy to się 
zgadza z powołaniem kapłana? A przecież ten ka
płan ma ambonę, konfesjonał, szkoły po parafjach 
bardzo liczne, nie mówię już o obowiązku dopil
nowania gospodarstwa, z którego żyje, kiedyż więc 
tym obowiązkom zadość uczyni, jeżeli całemi mie
siącami będzie zmuszony siedzieć przy biurku i 
sporządzać najrozmaitsze wykazy? Wobec tego nie
stety, należałoby chyba zaniedbać wszystkie obo- 
wiązlri stanu swojego i stać się bezpłatnym urzę
dnikiem państwowym, chociaż państwo nie przy
czynia się ani jednym centem do utrzymania du
chowieństwa.

Sądzę, że może który z ks. posłów zwróci u- 
wagę rządu na to systematyczne, coraz to większe 
przeciążanie duchowieństwa pracami biuroweini i 
skłoni pana ministra spraw wewnętrznych do co
fnięcia najnowszego rozporządzenia, zwłaszcza, że 
ono samo przez .się jęst niewykonalne.

Jeden z kapłanów.

DŁUGIE ŻYCIE.
(Ciąg dalszy).

Niektóre także rodzaje zatrudnień fabrycznych, 
jak np. prace górnicze i hutnicze, należą do nie
bezpiecznych dla zdrowia i długiego życia. Ludzie 
atletycznej nawet budowy, pracujący w działolej- 
niach i mający tio czynienia z masą ognistą roz
topionej stali lub żelaza, zazwyczaj nie dochodzą 
późnej starości.

Przeciwnie znów ci, którzy zapełniają życie 
pracą umysłową, bądź to nauczając, bądź sami 
tworząc, żyją nieraz bardzo długo, mianowicie: du
chowni, nauczyciele, przyrodoznawey i t. p., jeżeli 
tylko za młodu niezbyt wytężali siły i obok nauki 
nie przestawali pamiętać o zdrowiu.

Nie każdy może obrać sobie zawód, jaki mu 
się podoba. Gdyby jednak od wyboru tego zale
żało dłuższe lub krótsze życie człowieka, to znów 
makrobiotyka nie miałaby żadnego znaczenia. W 
takim razie bowiem wystarczałoby wybrać so
bie ten lub ów zawód, korzystniejszy dla długo
wieczności i spokojnie oczekiwać choćby stu lat 
wieku.

Tak jednakże nie jest. Jeżeli ziemianin, z te
go, cośmy poprzednio powiedzieli, nabiera z góry

przekonania, iż sam jego zawód wystarczy mu na 
zabezpieczenie sobie długiego życia, albo też, je
żeli z drugiej strony na tejże samej zasadzie do
ktor uwierzy, że jego zawód nie pozwoli mu cie
szyć się długiem życiem i obaj na żadne inne wzglę
dy uważać nie będą — w takim razie wykracza
ją obaj przeciw zasadniczym prawidłom sztuki dłu
giego życia.

Świadomość właśnie, iż dane powołanie po
zwala człowiekowi liczyć na krótkie tylko życie, 
powinno być właśnie bodźcem do starań około 
przedłużenia tego życia, powinno być wskazówką, 
że ani chwili czasu marnować mu nie wolno.

Zresztą, nie liczba lat stanowi o zasługach 
w danym zawodzie. Iluż to ludzi żyło stosunkowo 
bardzo krótko, a wsławiło swe imiona po wieczne 
czasy?... Aleksander Wielki, Rafael Sanzio. mu
zyk Schubert, dorównywujący genjuszem niemal 
Beethovenowi i wielu innych zmarło bardzo wcze
śnie, a jednak czyny ieh i imiona każdemu są 
znane. Znakomity przyrodnik Mayów zmarł, licząc 
lat 31, a jednak zdążył w tak młodym wieku 
wielkie położyć dla nauki zasługi. Słynny Ksawe
ry Bicbat, autor nieocenionego dzieła „Historja ży
cia i śmierci11 (Hmtoire de la vie et de la mort), 
żył zaledwie lat 35.

Przykładów podobnych moglibyśmy wyliczyć 
niemało.

Wszakże nawet ludzie żyjący 120 do 150 lat, 
najczęściej nic wybitnego nie zdziałali. Jednakże 
oni sami, lubo przeważnie prości tylko wieśniacy, 
lub rybacy, mają znaczenie dla nauki bardzo wa
żne, jako wzory dla potomnych.

Oni to wskazali, jak daleko posunąć można 
kres życia ludzkiego, a gdy oprócz rolnictwa i ry 
bactwa, wiele także innych zawodów nie kładzie 
tamy długiemu życiu, a zatem tenże sam cel nie 
jest niemożliwym do osiągnięcia żadnemu z ludzi 
zdrowo urodzonych (to znaczy nie obarczonych cho
robami dziedzicznemi) i odpowiednio wychowanych.

Wogóle uważając, nie raa żadnego rodzaju pra
cy rozsądnej, służącej bezpośrednio, lub pośrednio 
ku użytkowi powszechnemu, któraby z latami ko
niecznie doprowadzać miała do zniedołężnienia.

U ludzi starych, pracujących rękami lub gło
wą, zmniejsza się wprawdzie siła z Jatami, ale by
najmniej nie gaśnie, tak samo, jak nie gaśnie za
miłowanie do życia, chociażby odpadły nawet je 
go przyjemuości.

W każdem powołaniu, od poranku żywota ludz
kiego, aż do ostatniego tchnienia starca, przywią
zanie do życia jest dźwignią, na której opiera się 
nauka o przedłużeniu tegoż życia.

Komu rzeczywiście życie jest m iłe, ten powi
nien zawczasu zacząć unikać wszystkiego, co przy
kłada się do jego skrócenia, oraz tłumić w sobie 
mylne mniemanie, o koniecznych dolegliwościach 
starego wieku.

Wszakże nawet starcom samym, jeżeli tylko 
dobrem cieszą się zdrowiem, owe strony ujemne 
nie dają się tak dalece odczuwać, jak się to mło
dym wydawać może.

Sam fakt już, że starcy zwykli skrupulatnie 
unikać wszystkiego, co szkodzi zdrowiu, że na ło
żu śmiertelnem jeszcze odpychają przypuszczenie, 
iż niebezpieczeństwo zagraża ich życiu, że wreszcie 
w liczbie samobójstw' najniższy stosunkowo procent 
wykazują starcy i dzieci — wszystko to świadczy, 
te zamiłowanie do życia nietylko nie zmniejsza 
się z wiekiem, lecz przeciwnie staje się coraz wię
ksze, silniejsze. (C. a. n.)

Część urzędowa.
Konkursa Sąd powiatowy w Milówce poszukuje djeta- 

rjuszazw yrobionem  pismem, z m anipulacją sądową obznajo- 
mionego, za imesigeznem wynagrodzeniem od 25—30 zlr 
Kandydaci z egzaminem tabularnym  m ają pierwszeństwo.

W celu nadania dwóch stypendjów w rocznej kwocie 
230 złr. z fundacji stypendyjnej śp. W incentego de Ba- 
rachka Szaehłaekiego dla sześciu uczniów szkól gim na
zjalnych w Stanisławowie, ogłasza konkurs Wydział k ra
jowy.

Posada zarządcy więzień przy sądzie obwodowym w 
Złoczowie w XI klasie rangi ze systemizowanemi należy- 
to śc iam i je s t  do obsadzeuia.

Licytacje. Rozpisano licytację w celu oddania w przed
siębiorstwo robot ziemnych i poszczególnych, w ogól
nych warunkach budowy robót m urarskich z rusztow a
niem przy budowie gm achu na umieszczenie gimnazjum 
w Drohobyczu.

Dnia 15 m aja 1895 odbędzie się publiczna licytacja, 
celem wydzierżawienia prawa propinacji wódczanej i 
piwnej, oraz prawa poboru dodatku gm innego od napo
jów spirytusow ych gm inie m iasta Stanisławow a przysłu
gującego, na przeciąg la t trzech od 1 stycznia 1896 do 
31 g rudnia  1898.

( Gazeta lwowska n r  86).

F E J L E T O U .  

JAN W IL K
100 POW IEŚĆ

J E  n a  i  1 a  I R  i c h e b o u  r g ’a .

(C iąg  dalszy!.

Te to miljony wzbudziły w baronie de Si- 
maise zbrodniczą pożądliwość. Nad tern tylko 
przemyśliwał, jakby sobie przywłaszczyć olbrzy
mi majątek, skarb, powierzony jego honorowi, 
jego uczciwości, jego uczuciom braterskim . Chciał 
zagarnąć własność margrabiny i przyszłego po
tomka zmarłego Pawła de Chamarande.

Dum ał z krwią najzimniejszą, z całym spo
kojem. nad sposobem najłatwiejszym  spełnienia 
tej zbrodni. W jego głowie nie postała myśl 
uczciwa. Tak um iał uspokoić własne sumienie, 
że żaden głos wewnętrzny nie zawołał na nie
go : „Złodzieju!“

Sześć miljonów! Z takim majątkiem zawoju
je nietylko Paryż, ale świat Cały! Łatwo zrozu
mieć, że radby był zebrać jak najrychlej dowo
dy niezbite, iż brat jego, Paweł, znalazł śmierć 
w szumiących falach Oceanu. S tał przed szafką, 
nieruchomy, olśniony i kiedy niekiedy drgający 
nerwowo. Nie mógł się dość napatrzeć tym sto
som złota, pakom banknotów. W zrok jego pie
ścił się widokiem skarbu z czułością skąpca na
łogowego.

Na szczęście — m ruknął — nikt w domu 
uie wie, że mam u siebie tyle pieniędzy. Nie 
potrzebuję bać się złodziejów. Ta zresztą posia
dłość jest doskonale obwarowana. Co się tyczy 
sług, nie ufam wprawdzie z nich żadnemu, ale 
choćby nawet domyślali się, co jest w tem biur
ku, nie daliby sobie z niem rady. Drźewo i że
lazo nieme na szczęście. Nie przemówi do nich. 
Inaczej zaś nie odgadną, jak i gdzie trzeba na
cisnąć wszystkiemi pięcioma palcami na raz, aby 
wprawić w ruch drzwiczki na osi żelaznej i ca
łe  ze stali. Nie potrzebuję obawiać się niczego 
i mogę spokojnie odjechać. Chybaby ogień...

Zadrżał mimowolnie.
— Ach! — uśmiechnął się szatańsko — by

łaby to nielada gratka dla pożaru. Płomienie 
żółte, czerwone, sine... wszystkie barwy tęczowe 
ogni bengalskich!... Miljony, ulatujące z dymem, 
zamieniające się w garść pop io łu !.... Ejże 1 — 
otrząsł się z trw ogi chwilowej. — Czym ja sza
lony, żeby niepokoić się podobnemi mrzonka
m i?... Skądże m iałby tu  pożar wybuchnąć? 
Głupstwo w ierutne! Widzę wciąż niebezpieczeń
stwa, które wcale nie istnieją.

Zaśm iał się sam ze siebie. Usłyszał konie, 
parskające przed gankiem.

— Powóz zaprzężony — mruknął. — Jedź
my ! Trzeba się spieszyć, żeby nie przybyć za 
późno do Paryża i nie rozminąć się z godziną 
odjazdu.

W sunął w kieszeń rulon z ło ta , pugilares 
wypakował pękiem sporym banknotów ; raz je 
szcze objął wzrokiem miłosnym stosy pieniędzy, 
nagromadzonych w szafce stalowej i pocisnął 
nazad sprężynę, drzwiczki obróciły się natych
m iast bez szelestu na osi ruchomej i same za
padły w zagłębienie. Teraz dopiero dało się sły
szeć lekkie trzeszczenie.

— Zamknięte — szepnął baron. W łożył kape
lusz na głowę, przewiesił zarzutkę przez ramię, 
wziął w rękę laskę z ostrą szpadą w środku i 
wyszedł z pokoju. Nie zapomniał zamknąć go 
na dwa spusty i klucz schować do kieszeni. O- 
ceniając innych, w edług siebie, baron nikomu 
nie dowierzał. Wiedział, że służba jest nadto cie
kawą i wielce niedyskretną. Należał zresztą do 
rzędu tych, którym się zdaje, że nie można ni
gdy być nadto ostrożnym.

Stangret czekał na barona, siedząc na koźle, 
jak struna wyprostowany. Tak samo czekał przy 
bramie portjer nieruchomy, aby zamknąć ją  
natychmiast, skoro powóz wytoczy się na go
ściniec.

— Jestem ... jedzieray — zaw ołał Leon, wska
kując raźno do powozu, w którym lokaj był już 
umieścił kuferek i szal w rzemieniach.

Konie zniecierpliwione długim staniem, za
rżały radośnie. W  chwilę później powóz znikł 
na zakręcie drogi w tum anach kurzu.

W Paryżu zatrzymał się baron ty k o  tyle,
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aby odwidzić jednego ze swoich przyjaciół, m ar
grabiego de Presie, ożenionego przed kilkoma 
miesiącami. Postanowił teraz oblec się w inną 
skórę i nie uczęszczać, a nawet wcale nie widy
wać dawnych towarzyszów hulanek. W yjątek 
stanow ił margrabia de Presie, który jednak po 
ślubie całkiem się ustatkował. W zbliżeuiu się 
do niego, było nowe Leona wyrachowanie. M ar
grabia był sam z siebie bogaty, a dziś potro
i ł  się jego majątek miljonami żony. Salono
wiec czystej krwi, dowcipny, dystyngowany, o 
becnie przez żonę został wprowadzony w sfery 
najwyższe arystokracji. Baron zatem liczył na 
dawną przyjaźń i zażyłość z Gastonem de Pre
sie, że go wprowadzi na owe salony, gdzie był 
dotąd nieznauym, a które, tak sobie pochlebiał, 
muszą dla niego stanąć otworem. Tam właśnie 
zam yślał rozpocząć działanie, owe sfery najwyż
sze pragnął olśnić swojem bogactwem.

Przybył do Hawrn późno w uocy. Nie zaje
chał tym razem do hotelu Frascati, gdzie był 
znany, tylko do hoteliku drugorzędnego, poło
żonego tuż nad brzegiem morza. Zapisał się na 
liście podróżnych pod obcem nazwiskiem, jako 
syn kupca paryskiego, który przyjeżdża z pole
cenia ojca układać się o znaczne zakupno pro
duktów Ameryki Północnej i Południowej.

Pomimo wielkiego wzburzenia, zasnął twardo 
i tak spał do ósmej zrana. Zbudziły go dopie
ro ciężkie wózki na dw óch kołach, napełnione 
kamieniami, od których szyby w oknach dźwię
czały. gdy toczyły się zwolna po bruku. W po
koju było pełno blasków słonecznych.

— Tam do djabła! — zawołał, patrząc na 
zegarek — trochę zaspałem. Prawda i to, żem 
przyjechał okropnie znużony.

Usiadł na posłaniu dość twardem i wcale 
niewytwornera, wyciągnął ramiona, przetarł o- 
czy, ziewnął głośno, w końcu z łóżka wyskoczył.

U brał się, zadzwonił na kelnera, kazał sobie 
podać obfite śniadanie i spożył je, stojąc w o- 
knie z wzrokiem w port wlepionym. Potem wy
szedł na ulicę.

Przechadzał się ponad brzegiem morskim, 
gdzie wszystko wrzało. Tak samo robota nie 
ustaw ała ani na chwilę na rozmaitych statkach 
i okrętach, w porcie stojących na kotwicy.

Znoszono na ląd paki olbrzymie, bele ba
wełny, cukier kolonjalny, drzewo amerykańskie, 
cynę i miedź w sztabach.... Wozy ładowne za
bierały to wszystko, dalej rozwożąc.

W śród ruchu gorączkowego, tego mrowi
ska ludzi, zajętych ciężką pracą, wśród nieu
stającego tartasu, który był dowodem bogactwa 
i czynności niezmordowanej jednego z pierwszych 
m iast portowych we Francji, baron upatryw ał 
człowieka, majtka przedewszystkiem, aby z nim 
rozpocząć gawędkę.

Po dłuższej chwili spostrzegł starego maj
tka z twarzą i szyją bronzową od słońca i wi
chrów morskich. Żuł on melancholijnie tytoń, 
siedząc na zwoju lin okrętowych i niby pilno
wał mycia pokładu sporego żaglowca o trzech 
masztach.

— Śliczny okręcik, wytworny, wymuskany, 
jak  ładna dziewczyna, nieprawdaż panie ? — za- 
interpelow ał baron majtka, uchylając grzecznie 
kapelusz.

Stary wilk morski spojrzał na mówiącego 
i uśmiechnął się szydersko. wzruszając ramio
nami.

— Niezły sobie, wcale niezły — mruknął, 
przesunąwszy tyt*ń z lewego policzka na pra
wy. — Lekki, płynie szybko jeżeli ma wiatr 
dobry.... Ale niech no burza nadejdzie!... H a! ha! 
ha! wtedy proszę popatrzeć. Toż to będzie ska
kał, tańczył, kręcił się, jak fryga. Rób z tą  łu 
piną z orzecha, co chcesz! Dobry do pływania 
wzdłuż brzegów, ale nie na dalszą podróż, nie 
na pełny Ocean.

— Do kogo należy ten żaglowiec ?
— Do pana Desprez.
— A ! do właściciela „O rła“ ?
— Tak. biedny „O rzeł11 należał również do 

niego. Pac. zapewne tu tejszy?
— Nie. mieszkam w Paryżu.
— Mówią zatem w Paryżu o „Orle" ?
— Zajmują się tem  okropnem nieszczę

ściem w całej Francji, mój poczciwcze, w świecie 
całym .

— Czy być może?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K R O N I K A
K ra k iw  dnia 25 kwietnia.

K alendarz  kościelny. Dziś św. M arka ewan
gelisty, ju tro  św. Kleta i Mareellina męczenników, poju
trze  św. Anastazego papieża i Teofila.

Ju tro  w kościele św. Katarzyny na Kazimierzu uro
czystość Najśw. Marji P a n n y  „Dobrej R ady“. W otywa o 
godzinie 8 rano w kaplicy S ióstr A ugustjanek przed o- 
brązem N. M arji Panny „Dobrej R ady“.

Kalendarz rybaoki. W kw ietniu nie wolno łowić bo
leni, lipieni, głowacic, świnek, wyrozubów, czopów, san 
daczy i raków samic. Raki samce wolno łowić i sprze
dawać. Ryby złowione muszą mieć przepisaną miarg. 
P s trą g  i łosoś w kwietniu dobrze idą  na w ędkę; kwie
cień jednak dla sportu  wędzowego me odpowiedni, gdyż 
prawie wszystkie ryby z powodu zbliżającego sig tarła  
mało przyjmują pożywienia i na ponęty są obojętne.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godzinie 4 m inut 27.; zachód przypada o go
dzinie (j m inu t 45; długość dnia godzin 14 m in u t 18.

T em peratura rano —j- 15 C

K u p u jc ie  t y lk o  u  c h r z ę ś c i} u n l

P a m ię ta jm y  o  g im n a z ju m  p o la k ie m
w  C ie sz y n ie !

Szanownych naszych Abonentów prosimy, 
aby zechcieli powiedzieć swoim znajomym, 
którzy dotąd „ d io s u  N a r o d u 1"  nie trzy
mają, że n o w i abonenci k w a r ta ln i,  przy
stępujący z dniem 1 maja r. b otrzymają 
c a łk ie m  b e z p ła tn ie  początek „Jana Wil
ka' (prawie całe dwa duże tomy), a zaś n o 
w i, m ie s ię c z n i ,  dopłacają za ten początek 
40 cent- Z przysyłaniem prenumeraty radzi
my spieszyć się gdyz zapas odbitek jest na 
wyczerpaniu. _________

Na gimnazjum polskie w Cieszynie, przy
słał ks. Jan Łuszczki z Ropy, od p. W. D. 6 złr. 
20 centów.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Juijana 
kniazia Puzyny, ztuaiłego niedawno, brata Księ- 
cia-Biskupa krakowskiego, odprawionem zostanie 
staraniem grona obywatoli ra. Krakowa w kościele 
Marjackiui jutro w piątek o godz. 9 rano.

Uroczysty wieczór ku uczczeniu 104 roczni
cy nadania Konstytucji „Trzeciego Maja“, odbędzie 
się w dniu rocznicy, tj. w piątek 3 maja w sali 
Towarzystwa Strzeleckiego. Artystyczuy kierunek 
wieczoru objął prof. dr Fr. Bylicki. Program wie
czoru obejmie prócz przemówienia dra Włodz. Le
wickiego, popisy śpiewu solowego panny Kohn, 
koncert ua fortepianie i na skrzypcach, deklama
cję, oraz produkcje chóru „Lutni", pod batutą 
dyr. A. Steibelta. Wreszcie „Harmonja" już od go
dziny 5 po południu przygrywaó będzie w ogrodzie 
do godz. wpół do 8-inej.

„Marco Spada", komedja w 4 aktach Hiero
nima Rovetty, nie zgromadziła wczoraj liczniejszej 
publiczności, a stało się to nie dla sztuki, której 
nikt me znał, gdyż ją pierwszy raz dawano, a 
zresztą jest ona o całe uiebo lepsza od wielu in
nych, które licznych miewają widzów, lecz jedynie 
z tego powodu, że publiczność nasza nie ma za
ufania do nowoczesnego teatru włoskiego, który ją  
niejednokrotnie zawiódł. W komedji są tylko dwie 
wybitne role: margrabiny Julji Dalga (pani Pankie- 
wiczj i dzieunikaiza Marka Spady (p. Kotarbiń- 
skij. Intrygi brak w niej zupełny, ale jest wielki 
ruch i pewna dramatyeznośó w rozwijaniu się u- 
czuć kobiety płocbej, zepsutej, gorszej nawet od 
tej, którą p. Zalewski nazwał „Łotrzycą", a która 
mimo to Die przestała być kobietą. Żyje ona ner
wami, te ją czynią nawet rozwiązłą, ale pozory 
ceni nad życie, to też bez wahania narazi swoją 
cześć, żeby unikiąć głośuego skandalu. We Wło
szech, zwłaszcza w sferze arystokratycznej, jest 
takich kobiet pełno. Pani Pankiewicz odegrała tę 
rolę -i doakonałeiu zrozumieniem eharakteru mar
grabiny, zasłużyła na rzetelną pochwałę. Z wszy
stkich ról, w których widzieliśmy panią Pankie- 
wiczowną, w tej podobała nam się najwięcej. D ca
łe niebo wypadła też jej margrabina lepiej, niż 
„Łotrzyca", postać bowiem pisarza włoskiego jest 
krócej ujęta a lepiej narysowana niż bohaterka p. 
Zalewskiego. Publiczność przyjmowała także z u- 
znaniem p. Kotarbińskiego, który zwłaszcza w sce
nie końcowej wzniósł się na wyżynę rzetelnego 
artyzmu. Verax.

Benefis. Józef Kotarbiński ua doroczny swój 
benefis będzie grał w przyszły wtorek dnia 30 
kwietnia Uriela Akostę w tragedji (iutzkowa,
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pod tymże tytułem, przełożonej przez M. B. Anto
niewicza, a poprawionej podług oryginału niemie* 
ckiego przez benefisanta. Jest to, o ile słyszę* 
liśmy, najlepsza rola p. Kotarbińskiego, który wy
brał ją sobie ua benefis dla tego, że dotąd w no
wym teatrze miejskim nie miał sposobności j«j 
zagrać. W Warszawie grał ją przeszło 30 razy, 
w Krakowie zaś kilka razy przed 5-ciu laty w sta
rym teatrze, wreszcie we Lwowie, \y Łodzi także 
z wielkiem- powodzeniem. Sztuka ma być wysta
wioną starannie z nowymi szczegółami w ukostju- 
mowaniu i dekoracjach, zwłaszcza w scenie 4-go 
aktu w synagodze. Nie wątpimy, że benefis 
znanego i ceuionego artysty ściągnie we wtorek 
na „Urjela Akostę" liczną publiczność, która ze
chce zamanifestować swoje sympatje dla benefi
santa. j,

Z Harmonji. Nowo obrany wyuział Towarzy
stwa przyjaciół muzyki krakowskiej „Harmonja" 
zgromadziwszy się 11 z. m., wybrał prezesem 
swoim prezesa dra Henryka Jordany, dotychczaso
wego niestrudzonego prezesa, p. radcę Karola Szwi- 
ka, dotychczasowego wiceprezesa, wiceprezesem, 
prof. dra Bylickiego artystycznym dyrektorem, p. 
Jawornickiego skarbnikiem, p. Żarnowieckiego se
kretarzem p. liutrymowicza kontrolerem, a p. La- 
zarewicza gospodarzem.

Kasę zamówień Harmonji raczył łaskawie 
przyjąć p. Sieczkowski w aptece „pod Koroną", 
co niewątpliwie wpłynie na rozwój Harmonji, u- 
łatwiając Sz. Publiczności wszelkie porozumienia 
się z zarządem.

Tajemniczy samobójca, z drugiego piętra na 
bruk ulicy Brackiej, z domu, gdzie znajduje się 
handel p. Miki, wyskoczył onegdai, przed godziDą 
10 wieczorem, nieznajomy młody człowiek, lat o- 
koło 18 — 19 liczący. Przywołane pogotowie ratun
kowe odwiozło go ze słabemi oznakami życia do 
szpitala św. Łazarza, gdzie wczoraj, o godzinie 4 
rano, zmarł. Samobójca nikomu nie był znany 
w tym domu, zauważono jednak, że się tam kręcił 
i wchodził na piętra. Przy zmarłym nie znaleziono 
żadnych papierów, któreby mogły naprowadzić na 
pochodzenie osoby. Samobójca prawdopodobnie był 
robotnikiem malarskim, czego dowodzą plamy farb 
na jego odzieży.

Wczoraj dopiero ogrodnik w szpitalu św. Ł a
zarza, Widuchowski, którego syn Ludwik, uczeń 
pozłotniczy, od dwóch dni nie pokazy wał się w do
mu, zaniepokojony udał się do kosmicy, dowie
dziawszy się, że tam złożono jakiegoś nieznajome
go samobójcę. Niestety, serce ojca nie nadarmo 
tam go wiodło; w zwłokach młodzieńca, który 
w tak tajemniczy sposób targnął się na własne 
życie, pozuał Widuchowski swego syna.

Przykładni gospodarze. Marja i Wojciech Ga 
liszkiewiczowie wczoraj na Grzegórzkach tak się 
uwzięli bez żadnej przyczyny ua niejakiego Igna
cego Lenczewskiego i obili go tak strasznie, że nie 
wiele brakowało, by człowiek ten pod ich razami 
ducha wyzionął. Nieprzytomnego odwiozło pogoto
wie stacji ratunkowej do szpitala; zachodzi oba
wa, że Lenczewski przepłaci życiem napaść Ga- 
liszkiewiczów.

Zbrodniarz Zalewski, o którym donoszono w 
tych dniach, że go już ujęto w Warszawie, zbiegł 
nie z więzień w Wadowicach, ale z zakładu kar
nego w Wiśniczu.

f  Aleksander Michaux (Miron), zmarł one- 
gdąj rano w Warszawie. Przed laty 25 Miron był 
ulubionym poetą Warszawy, której co kilka dni 
rzucał wiersz jaki w K u r  jerze  W arszaw skim .

Był synem słynnego w swoim czasie restaura
tora Michaui, którego zakład w pałacu BlauKa, a 
później w domu Rezlera był naj pierwszym w War
szawie. Po ojcu odziedziczył gwałtowność chara
kteru, której dowód złożył jeszcze będąc na ów
czesnej pensji Watkego. Zatrzymany za karę w 
klasie po lekcjach skoczył oknem z 2 go piętra 
na brukowane podwórze. Ale na szczęście nie po
niósł szwanku.

Ożeniony z wdową po kupcu win Hóhrze, a 
córką znanej restauratorki Karczewskiej, wszedł 
w sferę zajęć i interesów sobie wstrętnych, co się 
też przyczyniło do rozgoryczenia i rozdwojenia u- 
mysłu.

Wkrótce sprzedał handel Stępkowskiemu i Boo- 
quetowi i zajął się wyłącznie literaturą i dzien
nikarstwem.

Nerwowy nawskroś dawał też folgę nerwowej 
swej naturze i w krótkim czasie natchnienie stra
cił, zdrowie zrujnował, siły wyczerpał, a widząo
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ten upadek swój usiłował o nim zapomnieć, i sta
wał się coraz bardziej żywą ruiną.

Pióro, niedawno jeszcze pełne humoru i uczu
cia, nie rzadko ironji. robiło się coraz bezwła- 
dniejszem. Duch Mirona, naszego Heinego — ko
nał i około roku 1875 umarł. Ciało zrujnowane i 
chore żyło jeszcze lat 20.

W spuściznie poetyckiej Miron zostawił trzy 
tomiki swjch utworów: „Pieśni11, „Fantazje11 i 
„Poezje11.

„Kolejarze11, komedja pp. Michalskiego i Ła
pińskiego, będzie w piątek powtórzona. Dut<jd mi
mo niezaprzeczonych zalet, nie obudziła ona żyw
szego zainteresowania, głównie dla tego, że da
wano ją  tuż przed świętami. Ktokolwiek jednak 
pójdzie na iiią w piątek, nie pożałuje, żeśmy go 
do tego zachęcali. Spółka literacka, która ją na
pisała, nie należy do tuzinkowych i bardzo być 
może, że zajmie już wKrótce poczesne miejsce w 
rzędzie naszych dramaturgu w. Jak się dowiadu
jemy, dyrektor teatru p. Pawlikowski nabył od 
niej dwie nowe sztuki, mianowicie „Bufetowę11, 
5-aktową komedję. usnutą także na tle stusunków 
kolejowych i „Ojca“, 5-astowy dramat współczesny.

W państwowej szkole przemysłowej w Kra
kowie odbędzie się w b. r. kurs specjalny dla maszyni
stów, prowad jących lokomotywy, a to w miesiącach 
maju i czerwcu w 6 godzinach tj godniowo. Kto chce 
uzyskać przyjęcie na kurs ten, zgłosić się winien 
osobiście lub listownie z podaniem swego adresu 
do Dyrekcji zakładu najpóźniej do 80 kwietnia 
'b. r. i wykazać się świadectwem z ukończonego 
kursu dla obsługujących kotły parowe i maszyny 
;stałe. Wpisy na kurs ten odbędą się 1 i 2 maja 
•b. r., każdy z wpisujących się płaci 1 złr. na śro
dki naukowe zakładu; od złożenia tej kwoty nie 
ma uwolnien.a. Dalszych opłat nie ma. Po ukoń
czeniu kursu wydaje zakład świadectwo, stwierdza
jące pilność i zachowanie się. Nauka odbywać się 
będzie według następującego programu: Kocioł
parowy lokomotywy, uzbrojenie lokomotywy i ko
tła . Lokomotywy, wozy i tendry ze względu na 
ich podział. Słuiba na lokomotywie, służba stacji, 
służba w rezerwie. Przerwy w ruchu, wypadki 
kolejowe. Czyszczenie lokomotywy i jej płukanie. 
Stacje wodne, dworce kolejowa, ogrzewalnie.

Złośliwa ręka. Inspektor ogrodów miejskich 
donosi, że od dłuższego czasu systematycznie czy
niono znaczne szkody na Plantach miejskich, gdzie 
złośliwa ręka niszczyła ozdobne krzewy w roku 
zeszłym. Obecnie z nastaniem wiosny szkodnik 
znowu zaczął swoją niecną robotę, gdyż jednej no
cy w tym tygodniu połamał 10 krzewów pięknych 
róż w okolicy pomnika Straszewskiego. Tym ra
zem jednak, zdaje się, natrafiono na ślad złośli
wego szkodnika, który za czyn swój odpokutuje 
za kratkami u św. Michała.

50 koron w rulonie złożył w tutejszej dyre
kcji policji pewien właściciel składu piwa przy 
ulicy Starowiślnej. Rulon ten otrzymał p. Berger 
od niewiadomej osoby za piwo, jako rulon 50-cen- 
towy. Pieniądze te, za udowodnieniem własności, ode
brać można w biurze dyrekcji policji.

Z arrnji. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza następujące odznaczenia: Wojskowy krzyz 
:zasłngi otrzymali kapitanowie: Jan Feldmann z 24 
jpp., Kamil Rebensteiger z 57 pp., Aug. Kosener 
■z 90 pp., Józef Wewreczka z 20 pp., Henryk 
Plass z 9 pp — Najwyższe zadowolenie wyrażo
no kapitauom : Karolowi Lechickiemu z 58 pp., 
Eug. Ruhmowi z 95 pp.; rotmistrzom Bron. Za
gajewskiemu z 11 p. uł. i Leop. Voitlowi z 8 p 
Jen. lekarz sztabowy dr Hugo Pollak, szef sani
tarny XI korpusu otrzymał dłnższy urlop. — Zło
ty krzyż zasługi z koroną otrzymali lekarze pułko
w i: dr Jan Pawlik z 20 pp.. dr Edm. Kromp 
z 11 p. art., dr Józef Rvba z 13 p. art., dr Bro
nisław Majewski z garn. szpitala w Przemyślu, 
oraz starszy chirnrg, Mateusz Wartak z i p .  u ł .— 
Zastępcami lekarzy asystentów zostali: M. Gold 41 
pp., Franc. Janczy 20 pp., Henryk Halban 57 pp., 
(nrzy szpit. w Krakowie), Rud. Araster 56 pp., 
Henryk Papst 41 pp., Izak Jeger 80 pp.. Jan Jose 
13 pp., Bruno Wojciechowski 30 pp., Cbaim Sper- 
ter 95 pp. — Do ieneralnego sztabu przydzieleni 
zostali porucznicy Jan d’Almeida Correa de Sa z 
11 p. u ł . Jan Horak z 55 pp. — Przeniesieni: 
kapitan Józef Chorąży z 55 do 13 pp., porucznicy 
Rnd Sohimak z 15 do 92 pp„ Adolf Swoboda 
z 90 do 97 pp., podporuczaicy Wład. Brożek z 45 
io  70 pp., Antoni Nekula z 55 do 16 pp., Rud. 
Dichtl z 76 do 57 pp., kapltan-audytor Jul. Cho- 
] oszczaLowsiu z 15 do 57 pp. — Podpor. Otmar 
■Sehmerek z 80 pp. otrzymał jednoroczny urlop. —

W stan spoczynku przeniesieni: kapitan Fabian 
liatalica z 13 pp., porucznik Zygmunt Lanc z U 
p. uł. — Z armji wystąpić pozwolono podporu
cznikowi w rezerwie Zdzisławowi Małachowskiemu 
z 2 p. uł.

Podzięka Szlęzaków. Od „Macierzy szkolnej 
dla Księstwa Cieszyńskiego11 otrzymało lwowskie 
„Koło literaeko-artystyczne-1 pismo z daty dnia 18 
bra., opiewające, jak następuje: „Doprowadzone do 
skutku przez Szanowne Koło wydawniewo „dla 
Szląska11, z którego dochód przeznaczono na po
większenie funduszów gimnazjum polskiego w Cie
szynie, sprawiło nam radeśó niewymowną, bo 
stwierdza niezbicie, że społeczeństwo przejęło się 
do głębi sprawą odrodzenia kresów zachodnich i 
wyrwania ich ze szponow germanizacji i że ani 
na chwilę nie nstaje w popieraniu zadań Macierzy 
szkolnej dla księstwa Cieszyńskiego.

Szanowne Koło czynem tym złożyło wobec spo
łeczeństwa zaszczyt przynoszące świadectwo, jak 
wielce obywatelskim duchem jest ożywione, i po
uczyło wszystkich, jakim sposobem należy w głębi 
serca pielęgnowane ideały ucieleśniać, aby one za
ważyć mogły na szali zbiorowych usiłowań, celem 
odrodzenia naszej ukochanej Ojczyzny. Dlatego też 
Zarząd Macierzy szkolnej dla księstwa Cieszyńskie
go poczytuje sobie za obowiązek przesłać Szano
wnemu Kołu wyrazy gorącej wdzięczności, szczere
go uznania i czci głębokiej za to piękne dzieło, 
które zapewne zasili bardzo poważnm fundusze na
szego Towarzystwa. Obecnie i przyszłe pokolenia 
Polaków cieszyńskich błogosławić będą tych wszy- 
skich, którzy się na tę ofiarną zbiorową pracę złożyli. 
Nie mogąc z osobna każdemu z nich dziękować, prosi
my uprzejmie Szanowny Zarząd Koła oświadczyć to i 
być tłómaczera nczuć naszych wobec wszystkich, 
a przedewszystkiem wobec Zakładu im. Ossoliń
skich za druk piękny a bezinteresownie dokonany, 
wobec autorów za nadesłane prace, tchnące gorą
cym patrjotyzmem, oraz wobec tych wszystkich, 
którzy jakikolwiek udział w tem mieli. Oprócz ma- 
terjalnej korzyści, jaką gimnazjum z przedsięwzię
cia tego mieć będzie, wiązanka tych prac litera
ckich stanowić będzie wdzięczną ozdobę wszelkich 
bibjotek i czytelni naszych i niejedną chwilę przy
jemną czytającym przysporzy. Oby zacny czyn Sza
nownego Koła licznych mógł znaleźć naśladow
ców ! Ks. Jó ze f Londzin, sekretarz. Ks. Ignacy  
Świeży , prezes11.

Komisja ceiitralna dla spraw nauki prze
mysłu w Wiedniu, odbyła oaegdaj posiedzenie; 
z Polaków brali udział Włodzimierz hr. Dziedu- 
szycki. dr Ferdynand Weigel, dr Józef Weresz- 
czyński. Ze sprawozdania zastępcy rządowego Hay- 
marlegó wynika, że nauka ta pięknie się rozwija. 
W Galicji zaprowadzono naukę przemysłową przy 
szkole przemysłowej w Krakowie. Mówca poru
szył też konieczność uregulowania płac nauczy
cielskich, a mianowicie podwyższenie tychże. W dy
skusji nad tym przedmiotem brał też udział dr 
Weigel. żądając podwyższenia płac nauczycieli 
w najbliższym ozasie i predkładając specjalne ży
czenia Galicji. P. Haymerle poduiósł następnie 
kwestję udzielenia tytnłu profesorskiego nauczy
cielom powszechnych szkół rękodzielniczych i szkół 
fachowych dla poszczególnych gałęzi przemysłu. 
Haymerle zdawał potem sprawę z urządzenia elek
trotechnicznych oddziałów w Wiedniu, Pilznie, 
Bernie, Bielsku i Trjeśoie. Pp. Wereszozyński i 
Weigel domagali się jak największego rozszerza
nia nauki elektrotechnicznej. W końcu radca mi- 
nisterjalny Lind, zdawał sprawę o szkołach facho
wych, między innemi też o galicyjskich. Wywody 
te przyjęto do wiadomości.

Nadzwyczajne Walne zgromadzenie Towarz. 
Bursy im. Stefana Batorego w Wadowicach, od
będzie się w niedzielę d. 28 kwietnia b. r. o go
dzinie 4 tej po południu w sali radnej Magistratu. 
Przedmiot obrad: 1. Odczytanie protokołu z osta
tniego Walnego zgromadzenia. 2. Sprawa zacią
gnięcia pożyczki na cele dokonania ulepszeń i 
przeistoczeń w budynku Bursy. 3. Wnioski i in
terpelacje.

Oszust. Trybunał sądu przysięgłych we Lwo
wie, skazał handlarza zboża, żyda Jakóba Ban- 
dlera, po trzydniowej rozprawie, za zbrodnię oszu
stwa, na półtora roku więzienia.

Samońójstwo. W Wiedniu zastrzelił się A. Mul
ler, Syn księgarza i właściciela drukarni w Stry- 
jn ; powodem miała być podonno nieszczęśliwa 
miłość.

Testament hr. Ludwika Krasińskiego został 
odczytany. Nieboszyk czyni w nim ogólną spadko
bierczynią całego pozostałego majątku córkę 12-le-

tnią, Ludwikę hr. Krasińską. Wszelkie ruchomo
ści zapisane zostały na rzecz pozostałej wdowy hr. 
Magdaleny z Zawiszów Krasińskiej, prócz docho
dów, zastrzeżonych w intercyzie ślubnej, a majątek 
Ursynów na rzecz krewnego ord} nata, Adama hr. 
Krasińskiego z prośbą, aby majątek ten włączony 
został do ordynacji. Ostatnia wola nieboszczyka za
wiera legaty na rzecz służby i oficjalitów w fa
brykach i zakładach przemysłowych; zapis na rzecz 
kamerdynera swego w sumie 300 złr. dożywocia. 
Oprócz tego nieboszczyk darowuje 1/i  część fabry
ki wyrobów rogowych swemu adw. przys. Wro- 
tnowskiemu, 3/i  zaś tejże fabryki na rzecz p Go- 
mulińskiago z zastrzeżeniem, aby osoby tem obdaro
wane przyjęły zarazem i passywa fabryki. Egzeku
torami testamentu, mającymi się zająć opieką nie
letniej hrabianki miauowani zostali adw. przysię
gli : Lucjan Wrotnowski i Leon Grabowski. Otrzy
mają oni każdy po 1000 złr rocznie, aż do chwili 
dojścia hr. Krasińskiej do pełnoletności.

Bogumił Foland umarł wczoraj w Warszawie.
PałaC wilanowski pod Warszawą, zamknięty 

przez cały rok ubiegły dla odwidzających z powo
du gruntownej restauracji sufitów, obecnie jest już 
dla publiczności dostępny.

Wystawa paryska. Plan wystawy raiędzywie- 
kowej w r. 1900 jest już zupełnie wykończony; 
przed dniem 1 czerwca będzie on złożony w Izbie 
deputowanych, która zapewne rozprawy nad nim 
ukończy przed wakacjami i da tym sposobem mo
żność przystąpienia natychmiastowego do budowy.

Niejeden z czytelników był w r. 1889 na wy
stawie, zna Paryż i z ciekawością przeczyta krótki 
opis planu, ułożonego przez komisarza wyetawy, 
p. Alfreda Picarda, i budowniczego miasta, p. 
Bouvarda.

Przestrzeń objęta przyszłą wystawą, wynosi 108 
hektarów i składa s ię : z Pola Marsowego, Troca- 
dera, esplanady Iuwalidów, przestrzeni między po
lami Eelizejskiemi, a aleją d’Antin (gdzie dziś pa
łac Przemysłu), w końcu brzegów Sekwany od mo
stu Zgody do mostu Jenajskiego. Główne miejsce 
będzie od Placu Zgody, na rogu pól Elizejskich, 
a Więc prawie w środku Paryża. Wogóle cała wy
stawa trzyma się w granicach miasta wbrew pro-, 
jektom dawniejszym, które ją  odsuwały jeszcze da
lej na zachód, niż dawniejszą.

Z budowli poprzedniej wystawy zostanie bez 
zmiany jedynie wieża Eiffla; w galerji maszyn bę
dą poczynione niektóre zmiany i dodatki wewnę
trzne, a zaś dwa pawilony pola Marsowego: Sztuk 
pięknych i sztuk wyzwolonych, craz pałac Prze
mysłu z pól Elizejskich zostaną z ziemią zrównane. 
Tam, gdzie obecnie stoi pałac Przemysłu, budowa 
ciężka i niegustowna, przyjdzie nowy, olbrzymiej, 
bo stumetrowej szerokości bulwar, otwierający per
spektywę od pałacu Elizejskiego, gdzie mieszka 
prezydent Rzeczypospolitej, aż do pałacu Inwalidów 
i którego częścią zostanie Esplanada. Bulwar ten 
przetnie ukośnie pola Elizejskie i przejdzie Sekwa
nę po nowym zupełnie moście, również na 100 
metrów szerokim a na 110 długim, który zbudo
wany będzie z lekkich koronek żelaznych, ozdobio
ny rodzajem wiszących ogrodów i będzie jedną 
z atrakcyj wystawy, a później Paryża. Po obu je 
go stronach staną najpiękniejsze pałace przyszłej 
wystawy, zawierające okazy francuskie, które od 
razu olśnią zwidzująeego.

Na polu Marsowem, zamiast dwóch dzisiejszych 
pawilonów, dtanie kilkadziesiąt pawilonów, poświę
conych różnym dziełom rozstawionym w półkole, 
środkową część, którego zajmie, maskując zupełnie 
galerję maszyn, także mało estetyczną, nowy pałac 
elektryczności. Według planu ma to być coś cza
rodziejskiego. Wogóle elektryczność będzie panią 
wystawy: pod jej wezwaniem rozpoczniemy nowe 
stulecie, tak, jak bieżące rozpoczynało się pod we
zwaniem pary.

Brzegi Sekwany będą zapełnione pawilonami i 
pałacykami, przez które biedź bądą dwa piętra 
tarasów nad rzeką, czyniąc z niej oś wystawy: 
te tarasy będą najpiękniejszem miejscem przecha
dzek na przyszłość. Wieczorem dwa szeregi bu
dynków nadrzecznych błyszczeć będą miijonami 
świateł, odbijających się w majestatycznej rzece: 
będzie to niby „Cauale Grande“ w Wenecji.

Dwie bardzo ważne inoy acje będą wprowadzo
ne w samem ustawieniu okazów na wystawie. 
Najpierw odstąpiono od systemu nagromadzania 
wszystkich maszyn w jednej galerji, gdyż to impo
nowało wprawdzie widzowi, lecz utrudniało mu 
zrozumienie ich znaczenia: w roku 1900 maszyny 
będą wystawiane obok swoich produktów i zara
zem demonstrowany sposób fabrykacji. Powtóre, w
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roku 1900 każdy dział w stanie dzisiejszym bę
dzie poprzedzany treściwą wystawą historyczną 
tego samego działu, aby zwiedzający wytrwożył 
sobie pojęcie o rozwoju danego przemysłu lub 
sztuki.

Plan zajmuje się również środkami komuni- 
kaeyj, których tak brakowało na ostatniej wy
stawie, a które, przy pomocy elektryczności szcze
gólniej, mają być znakomicie pomnożone i udosko
nalone. Czekajmy tedy wykonania!

Repertoar teatralny. — Dziś we czwartek dnia 25 
kwietnia „Ł otrzyca1*, komedja w 5 aktach Kazimie
rza Zalewskiego (po raz piąty). W p ^ te k  26 b. m. „Ko
lejarze", komedja w 4  aktach Ł ąpińskiego i M ichalskiego 
(przedstawienie popnlarne). W  sobotę 27 b. m. „Marco 
Spada" (po raz drugi). W niedzielę 28 b. m. „Rewolwer", 
kom edja w 5 aktach wierszem, przez Al. h r. Fredro  (ojca) 
(wznowiona). W poniedziałek 29 b. m. przedstawienie na 
dochód Tow. Dobro* zynności „H arde dusze", sztuka w 5 
Metach, Zygmunta Sarneckiego. We wtorek 30 kwietnia 
„Uriel A kosta" traged ja  w 5 aktach Gutzkowa (benefis 
p. Józefa Kotarbińskiego).

Nekrologja. We Lwowie zmarł ks. Jan  M a z u r k i e 
w i c z ,  d r teologji, b. profesor W szechnicy lwowskiej, ka
nonik honorowy kapitu ły  przemyskiej, w 68 roku życia.

Adolf D u b l u W s k i ,  właściciel pracowni krawieckiej, 
we Lwowie w 5(J rokn życia

W  Kołomyi, Seweryn K o s z o w s k i ,  b. właściciel dóbr 
ziemskich.

W Stanisławowie zm arła T eresa baronowa R o m a -  
s z k a n ,  wieku la t  78. Z domu była PlocjjJ; jej siostra, 
otrzymawszy ty tu ł h rabiny Meran, poślubiła swego czasu 
arcyksigcia Jana.

Z Broddolinów M arja F r i e d h u b e r  de G r u b e n -  
t h a l ,  la t  23, zmarła 23 bm.

Z  1 /by sądowej.
Eichinger przed sądem.

(Dokończenie). Po przerwie opowiadał dalej 
podsądny Eichinger szeroko, z wszelkiemi szcze
gółami, o wszystkiem, co zaszło, gdy przed speł
nieniem morderstwa wszedł do gabinetu dra Roth- 
ziegla.

— Mój szef — mówił obwiniony — zapytał 
mnie o coś zaraz na w stępie: nie pamiętam ani 
o co, ani co mu odpowiedziałem, przypominam 
sobie tylko, że zbliżyłem się do biurka i stanąw
szy po za doktorem, zacząłem znowu myśleć o mo
im zbrodniczym zamiarze. Wówczas, gdym na nie
go patrzał, żal mi się zrobiło tego człowieka, a 
jednak nie opuszczała mnie ani na chwilę myśl
0 zamordowaniu go, a zwłaszcza uporczywie prze
śladowało mnie pewne przekonanie, że tak postą
pić muszę. Wśród tego paliłem papierosa po pa
pierosie. Wreszcie zadzwoniono przy telefonie. Zbli
żyłem się do aparatu, rozmówiłem się z panią Au- 
spitzer, kióra poleciła mi coś powiedzieć pannie 
Eothziegel, wyszedłem nawet w tym celu na chwi
lę, niebawem jednak' powróciłem do kancelarji. 
Wówczas doktor zrobił mi cierpki wyrzut, że ni
gdy na mnie liczyć nie może, że mianowicie nie 
przyniosłem mu dodatku żądanego do jakiegoś p i
sma prawniczego. Kiedym mu na to dał odpo
wiedź, odrzucił mi w podniesionym tonie: „Dąj 
mi pan pokój!"... To mnie właśnie źle usposobi
ło i popchnęło do stanowczego kroku. Jak piorun 
strzeliła mi myśl do głowy, że nadeszła chwila 
najodpowiedniejsza, że teraz muszę już zabić tego 
człowieka... Chwyciłem młotek i uderzyłem, nim 
doktora!... Co się dalej stało, co się działo ze mną 
potem — tego wszystkiego nie mogę już opowie
dzieć dokładnie, byłem tem bowiem tak przera
żony, iż sam przed sobą drżałem. Zdawało rai 
się, że doktor wstał i przyszedł do mnie, krzyczał 
na mnie, czy się skarżył, nic nie wiem i nie chcę 
tego opisywać, bo mógłbym skłamać.

Przypominam sobie wszelako, iż biłem go cią
gle i ciągle biłem bez końca tym młotkiem. Wiem 
na pewno, że następnie wyciągnąłem z jego kie
szeni klucz od kasy, którą też zaraz otworzyłem i 
zabrałem sobie. 100 złr., tyle bowiem znalazłem 
w pugilaresie, który w kasie leżał. Chciałem brać 
dalej papiery wartościowe, jakie mi pod rękę wpa
dły, wstrzymałem się jednak, przypomniawszy so
bie, iż mogłoby ranie to zdradzić. Chciałem odejść, 
gdy wtem usłyszałem przejmujące mnie dreszczem 
charczenie mojej ofiary. Zbliżyłem się i pochyliłem 
nad nim. Głosy ostatnie, które z siebie wydoby
wał, wstrząsnęły mną silnie; byłem tem do głębi 
wzruszony. Tak bardzo zrobiło rai się przykro, iż 
on cierpiał... Rzuciłem się więc ku jego biurku
1 porwałem zeń scyzoryk; poczem szybko ostrzem 
jego poprzecinałem mu żyły. Dłużej tara wytrzy
mać nie mogłem. Spiesznie drzwi otwarłszy, wy
biegłem. Jak i kiedy znalazłem się w domu, nie 
wiem, nie mara nawet pojęcia, którędy szedłem, 
czy pędziłem... Oprzytomniałem dopiero w chwili,

gdym ujrzał moją żonę. Tu wreszcie zrozumiałem, 
co uczyniłem.

Z kolei opowiada Eichinger, jak w domu sta
rał się zatrzeć wszelkie ślady zbrodni, jak  krwią 
zbroczoną bieliznę i odzież, chcąc ukryć przed o- 
kiem ludzkiem, wrzucił do kanału itd. Po obje- 
dzie wyszedł z domu, zapowiedziawszy żonie, że
0 szóstej wieczorem pójdą razem w towarzystwie 
znajomych do Orfeum. Na wschodach nagle przy
pomniał sobie, ze czynszu jeszcze nie zapłacił; 
pobiegł przeto do administratora kamienicy i zło
żył zaległe komorne.

— Załatwiwszy to wszystko — opowiadał da
lej Eichinger — poszedłem do kancelarji. Po dro
dze kupiłem fiaszkę rum u; a chcąc ją  na czas 
roboty biurowej pozostawić u stróżki, wstąpiłem 
w tyra celu do suteryn. Aliści ledwie wszedłem, 
stróżka przywitała ranie tem, że się coś stać mu
siało doktorowi, bo wejść do niego nie można. 
Pamiętam, że mi mówiła o drzwiach zamkniętych
1 nagliła ranie, bym co prędzej biegł na górę. 
Poszedłem. Na moje spotkanie wyszedł dr Thei- 
raer, pytając, czy mam klucz od pokoju szefa. 
Miałem go wprewdzie w kieszeni, wręcz wszakże 
odparłem : „N ie!“ Posłano wtedy po ślusarza.
Wśród zaraięszania, jakie wśród tego powstało, 
wybiegłem na minutę na wschody, by się coprę- 
dze.j pozbyć klucza z kieszeni. Podrzuciłem go 
w istocie i niespostrzeżenie znalazłem się z po
wrotem w kancelaiji. Kiedy ślusarz drzwi otworzył, 
weszliśmy wszyscy razem do pokoju doktora. Za
staliśmy go. tam, gdziera go odszedł rano. Zasty
gał... Resztę znacie.... Więcej nie mam mc do 
powiedzenia....

Następnie odpowiadał Eichinger po kolei na
zadawane mu pytania. Daje wyjaśnienia co do 
swoich studjów, ukończył mianowicie szkołę real
ną w Krems, potem szkoły wojskowe i został nad- 
porucznikiera w armji. Uskarża się na swoje cią
głe złe stosunki finansowe, twierdzi, że w długi 
wpadł już wtedy, gdy zostawszy porucznikiem, 
musiał pożyczyć sobie pieniędzy, żeby sprawić 
mundur. Pokazuje się, że Rabinowicz, teść jego, 
jest człowiekiem nader zamożnym, dochody bo
wiem jego wynoszą do 100 tysięcy rocznie, a mi
mo to córce swojej nie dawał więcej niż 10 złr. 
miesięcznie. Kiedy wśród przesłuchania zwrócono 
obwinionemu uwagę na stan opłakany jego żony, 
Eichinger zakał szczerze i z żalem wspominał, 
że żył już z nią jak najszczęśliwiej przez lat 7,
co jest istotnie rzeczą stwierdzoną.

Prokuratoi między innerai pytaniami, zagadnął 
E ichingera:

— Gdy ofiara pańska konała, położyłeś pan 
rękę na jej sercu, mówiąc: „Biedny doktorze, 
może cię jeszcze uratujemy!"... Wszak mogłeśpan 
to tylko z wyrachowaniem powiedzieć, a twier
dzisz, że nie wiedziałeś, co czynisz, tak byłeś pan 
zraięszany.

Osk.: — Możliwe, iż to wszystko zrobiłem, 
nie przeczę, ale zapewniam, że znajdowałem się 
wtedy w stanie pół sennym.

Nastąpiły zeznania świadków i oświadczenia 
rzeczoznawców, które jednakże nie buJzą wiele in
teresu, dlatego ich nie powtarzamy.

Rozprawa, jak już z telegramu wiadomo, skoń
czyła się we wtorek wieczorem wyrokiem śmierci 
dla Eichingera.

ZE3 U M O R .
Dwóch mgżulków młodych zn am :

Jednego żoneczka ściaka,
A drugiem u nieraz zbliska

Grozi mnóstwem silnych p lam !
I  rzecz dziwna—pierwszy mąż,

To je s t  sztuczka bardzo płocha,
A ten  drugi—wiernie kocha,

Bo się żonki boi wciąż.

N a giełdzie.
— Czem je s t pański syn, panie baronie?
— M asaiystą...
— E...
— Słowo dajg, m asażystą, bo on eodzień to ze mnie 

sto reńskich wygniecie...

— Co ci powiedziała?
— Że jestem  idjota...
— No to nie masz znów izego tak  beczyć, zresztą 

już  dwa tygodnie po ślubie, to  musiała cig trochg po
znać...

W antykw am i.
— Proszg o podrgeznik do pisania listn  y miłospych.
— Służg pan i; mamy jeden  tylko egzemplarz, ale, 

niestety, bez początku.
— Nie nie szkodzi. Potrzeba mi tylko wzorn listu , 

donoszącego o zerwaniu.

U adwokata.
— Jakież podaje pan przyczyny, zm uszające do s ta 

ran ia  sie o rozwód?
— Moja żona trak tu je  m nie jak  psa i zmusza do tego. 

że pracujg na nią, jak  wół roboczy.
— W takim  razie powinieneś sig pan zwrócić nie do 

mnie, lecz do Towarzystwa opieki nad zwierzętami.

— Proszg pana, dziś pogrzeb pana radcy, pewnie pan 
pójdzie ?

— Ani myślg! Trzeba być logicznym, on na mój prze
cież nie pójdzie...

Złodziej po mozolnem odbiciu basy:
— To ci dopiero -szwindel! Kasy to  sobie fnndnją. 

ale pienigdzy do nich ani rusz!

OSTATNIA POCZTA.
Deputacja Stow państwowych urzędników 

przedłożyła wczoraj ministrowi skarbu w imieniu 
wszystkich Stowarzyszeń urzędników państwo
wych prośbę, aby dodatek subsystencyjny roz
dzielony był równomiernie w sumie 10 złr. m ie
sięcznie między wszystkich urzędników państwo
wych od 8 do 10 klasy rangi, począwszy od 1 
stycznia 1895 r., aż do ostatecznego uregulowa
nia płac urzędników. Przewódca deputacji wy
raził podziękowanie za uczynienie pierwszego 
kroku w celu poprawy bytu urzędników państwo
wych. M inister skarbu zaznaczył trudności pod
wyższenia dodatku subsystencyjnego, zapowiedział 
dalszą akcję dla polepszenia bytu urzędników i 
nadm ienił, że również życzenia adjunktów sądo
wych będą wkrótce uwzględnione. M inister po
żegnał w sposób nader łaska* y deputację, która 
odniosła wrażenie, że m inister zajmuje się tro
skliwie losem urzędników państwowych.

M inister spraw wewnętrznych zaiządził po
wszechną składkę w całej Austrji dla dotkniętej 
nędzą ludności Krainy.

N a francuskiej Radzie m inistrów złożył m i
n ister spraw wewnętrznych sprawozdanie o sta
nie strejku służby omnibusów. Ruch omnibusów 
wzmógł się. Kursuje znaczna liczba omnibusów, 
których strzegą w drodze ajenci bezpieczeństwa. 
W  ciągu przedpołudnia aresztowano znowu trzy 
indywidua.

N a ostatniem posiedzeniu komitetu kolei sy
beryjskiej upoważnił car m inistra spraw we
wnętrznych , po porozumieniu się z ministrem 
kom unikacyj, do zarządzenia otwarcia od dnia 
1 lipca 1895 roku przyjmowania i wydawaniu 
wszelkiego rodzaju korespondencyj w dwudzie
stu dwóch zarządach gminnych okręgów kur- 
hańskiego, iszymskiego, tiukalińskiego i taf- 
skiego w gubernji tobolskiej i na siedmiu sta
cjach zachodniej kolei syberyjskiej i do za
twierdzenia tymczasowych przepisów dokonywa
nia operacyj pocztowych na stacjach kolei sybe
ryjskiej i w zarządach gm innych w okręgu rze
czonych linij.

Królowa W iktorja wyjechała onegdaj przed 
południem z Nizzy do D arm stadtu. Na dworzec 
przybyli przedstawiciele wszystkich władz, aby 
pożegnać królową. Królowej oddawano honory 
wojskowe.

Biuro Reutera donosi z L arnaca: Odbyło się 
tu  liczne zgromadzenie, na którem roztrząsano 
obecne położenie Cypru i postanowi* no w ysto
sować petycję d<> rządu angielskiego z prośbą o 
oddanie tej wyspy Grecji. Sprawa ta wywołała 
silne poruszenie wśród mieszkańców wyspy. Za
chodzi obawa starć między Turkami a Grekami.

W arsz. Dniewn. słyszał, że opuszczający 
swoje stanowisko wice-gubernator warszawski, 
W . J . Hurko, zostaje zaliczony do kancelarji 
państwowej i będzie mianowany nadetatowym 
pomocnikiem sekretarza stanu.

Biuro Reutera donosi z H iroshim y: H rabia 
Ito i wicehrabia Mutzu byli na drodze w po
wrocie do Hiroshimy przyjmowani na audjencji 
u cesarza japońskiego. Mikado oświadczył im 
wśród rozmowy, że Japonja może być zupełnie 
zadowolona z warunków zawartego pokoju, który 
państwu przysporzy sławy. „Jestem  — rzekł — 
w najwyższym stopniu uradowany usługam i zna- 
mienitemi, jakieście mi panowie wyświadczyli."

Mikado polecił wydać następującą proklam a
cję do narodu: „Przez zawarcie pokojn źyśka

W u e lk lr papiery w Krakowie, By.

S S S  Kantor wymiany filii c. k. uprz, Banku Hipotecznego S r s
rzyrtniojszemi warunkami. J  J  I I  ■ doliczania prowizji
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P*^riele dobrobyt narodowy. Nieszczęśliwym sposo
bem zerwanie naszych stosunków z Chinami zmu- 

Jo nas do wojny, która po dziesięciu miesiącach 
nie jest właściwie jeszcze skończoną. Przez, ten 
czas ministrowie wspólnie z wojskiem, flotą i o- 

iema Izbami parlamentu zrobili wszystko, co 
ło w ich mocy, żeby osiągnąć nasze cele.

Jest naszem najgorętszera życzeniem, przez 
t  palność i współdziałanie naszych poddanych 

oprowadzić do zawarcia pokoju, ażeby uzyskać 
k efl, do którego dążymy, utrwalenie dobrobytu
* aroćowego. Teraz, Jriecfy traktujem y o pokój 
r -  kiedy ogłoszono zawieszenie b ro n i, bliskiem

;est już trw ałe zaniechanie stanu wojennego. 
Przez naszych ministrów postawione warunki 
pokoju dają nam zupełne zadowolenie. Tą dro
gą zapewnimy ojczyźnie pokój i sławę. Uto 

MKadeszła pora, w której najstosowniej będzie, 
ze wyłuszczymy cel, jaki mamy na oku w naszej 
polityce.

Cieszymy się, że ostatnie zwycięstwa przy- 
oorzyły sławy naszemu państwu, równocześnie 

.v 3zakże wiemy i o tera jak  wiele trzeba jeszcze 
zdobyć państwu tem u na drodze cywilizacji. 
Spodziewamy się przeto wspólnie z naszymi 
!ojalnymi poddanymi, że będziemy się zawsze 
jtrzegli przed własnem zadowoleniem, a zaś sta
rać się będziemy zawsze w ducha skromności i 
•okory naszą militarną obronę udoskonalać, nie

* popadając jednakże w ostateczność. Krótko mó
wiąc, jedynem  naszem życzeniem jest, żeby rząd 
i naród pomagały sobie wzajemnie, a nasi pod
dani, każdy w swem kole, by się starali poło
żyć 'silne podstawy pod trw ałą budowę dobro
bytu.

Zastrzegamy się, jakobyśmy dążyli do tego, 
by korzystne dla nas zwycięstwa miały obrażać 
inue państwa, albo szkudzić stosunkom naszym 
z zaprzyjaźnionemi mocarstwami. Co się zaś ty 
czy wyłącznie Chin, pragnęlibyśm y bardzo, żeby 
po ratyfikowaniu pokoju, powróciła dawna przy
jaźń i żeby poczynić starania około wzmocnienia 
stosunków więcej niż dobrego sąsiedztwa".

H rabia Ito Miyoji został mianowany japoń
skim pełnomocnikiem do wymiany ratyfikacyj 
pokojowych. Udaje on się bezzwłocznie do Czi- 

■kfu. — Główna kwatera japońska została prze
n i e s io n a  z Hieroshimy do Kioto.

Times zapowiada już stanowczo, że Anglja 
j j r z e c iw  Japonji wcale nie wystąpi i radzi in- 
^ n y m  mocarstwom, aby uznały także fakt doko

nany. — I zdaje się, że się na tem skończy.

T e l e g r a m y
własne „Głosu N a ro d u

Wiedeń 25 kwietnia (rano). W  Kole polskiem 
zażądał Potocki przyspieszenia akcji w sprawie 
koleij lokalnych. Zaleski zapewnił, że sprawa 
w maju zostanie załatwioną.

Wiedeń 25 kwietnia (rano). N a drugiem po- 
ufnem posiedzeniu radziło Koło polskie o rewizji 
katastru gruntowego.

Wiedeń 25 kwietnia (rano). W  Izoie uchw a
lono interpelację, z powodu naruszenia przez 
Niemcy konwencji weterynaryjnej przez zamknię
cie granicy dla bydła galicyjskiego.

Berlin 25 kwietnia (rano). W Reichstagu o- 
czekują interpelacyj co do stanowiska, jakie N iem 
cy zajmą w spraw ie japońskiej. Koeln. Ztg  za
pewnia, że bajką jest jakoby Japonja wskutek 
zawarcia pokoju miała w głębi Chin otrzymać 
ważne terj torja.

Tokio 25 kwietnia (rano). P o t w i e r d z a  s i ę  
w z u p e ł n o ś c i  p o p r z e d n i a  w i a d o m o ś ć ,  
że  p r z e d s t a w i c i e l e  R o s j i ,  N i e m i e c  i 
F r a n c j i  w T o k i o  z a ł o ż y l i w t y c h d n i a c h  
u r o c z y s t y  p r o t e s t  p r z e c i w  j a p o ń s k i m  
w a r u n k o m  p o k o j u .

Berlin 24 kwietnia. Rząd zawiadomił wszy
stkie stowarzyszenia, utrzymujące tak zwane „wol
ne sceny“ że podpadają one pod ogólne prze
pisy o stowarzyszeniach i widowiska ich podle
gają cenzurze. Jedno ze stowarzyszeń zaratnęło 
,nż swoją scenę.

Kronsztad 24 kwietnia. Ogłoszono o wy
słaniu pancernika „Cesarz Aleksander I I “, krzy
żowca „Ruryk" i łodzi „Groziaszczy" do Kie)u,

na mające się odbyć latem  r. b. otwarcie ka
nału północnego.

Konstantynopol 24 kwietnia. W. Porta zde
cydowała się nareszcie wysłać na otwarcie ka
nału niemieckiego krzyżowiec turecki do Kiel.

Konstantynopol 24 kwietnia. W Mekce stw ier
dzono pojawienie się cholery.

Petersburg 24 kwietnia. Petersburgska m en
nica pracuje usilnie nad biciem monety złotej, 
a zwłaszcza półim perjałów. Zamierzono w cią
gu trzech lat wybić złota na 600 miljouów.

Petersburg 24 kwietnia. Swiet donosi, że 
m inisterjum  finansów upoważniło swoich ajen
tów, zakupujących zboże na rzecz 3karbu we 
wschodnich gubernjach, do podwyższenia ceny 
zakupowej o dwie kopiejki na pudzie żyta.

Petersburg 24 kwietnia. Dziś wystawa dru
karska dla publiczności zamknięta. Wczoraj 
zjazd jednomyślnie uchwalił przyznanie prawa 
własności wiadomości dziennikarskich i artyku
łów i konieczność obłożenia opłatą ich prze
druków w innyeh pismach.

Odesa 24 kwietnia. W poniedziałek wyru
szył do Władywostoku parostatek „O reł“ z 969 
osadnikami i szynami dla kolei syberyjskiej. 
Tym samym parowcem wyjechało do W łady
wostoku kilku iużynjerów kolei ussuryjskiej, in- 
żynjerowie do prowadzenia dalszych studjów ko
lei syberyjskiej i zarządzający gabinetem cesar
skim Gudim Lewkowicz.

Rostów nad Donem 24 kwietnia. Odbywa 
się tu  w olbrzymich rozmiarach ładowanie zbo
ża, jakiego nie pam iętają nawet w latach naj
świetniejszych operacyj zbożowych.

Charków 24 kwietnia. Gom oz. listok donosi 
o odkryciu w okręgu donieckim żył złotych.

Paryż 24 kwietnia. Dzisiaj kursuje bardzo 
szczupła ilość omnibusów i to pod eskortą woj
skową. Zresztą pomagają sobie wynajętemi we
hikułam i rozmaitego gatunku. Dziesięć tysięcy 
już zaofiarowano. Piętnastu strejkujących are
sztowano, kilku je s t rannych.

Rzym 24 kwietnia. Wybory do Izby  odbędą 
się d. 26 maja, ściślejsze 2 czerwca.

Nowy Jork 23 kwietnia. W Xorta (T eias) 
skutkiem burzy runął dach kościoła, w którym 
znajdowało się kilka tysięcy ludzi. W ielkie nie
szczęście.

Wiedeń 25 kwietnia. Po zam knięciu gietdv. K redyty 
Laenderbank 283‘70, S taatabakn 426-— , Lom 

bardy l0 5 -25.

Gospodarstwo i handel.
Te|oroozne wiosenne premjowanie koni odbędzie się 

w, Galieyi zachodniej, a m ianowicie: w B ochni 13
m aja, w Tarnow ie 14 maja, w Rzeszowie 15 maja, w Jaśle  
16 m aja. W każdej z powyżej wym ienionych m iejscow o
ści będą prem jow ane klacze w k raju  chowane, a to  1. 
klacze rozpłodowe ze źreb iętam i: 2. młode klacze; 3. 
źrebice.

Jako nagrody państw ow e będą rozdane: I. K  a t e j  
g o r j a :  a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 35 z łr.; 
6) jed n a  nagroda pieniężna w kwocie 20 złr.; c) jedna  
nagroda p ieniężna w kwocie 15 złr.; d) cztery nagrody 
pieniężne w kwotach po 10 złr. II. K a t e g o r j a :  a) j e 
dna nagroda pieniężna w kwocie 20 zlr. ; b) jed n a  nagro
da p ieniężna w kwocie 14 z ł r . ; c) dwie nagrody p ie 
niężne w kwocie po 10 z łr .; — III . K a t e g o r j a :  
») jed n a  nagroda pieniężna w kwocie 25 z ł r . : b) j e 
dna nagroda pieniężna w kwocie 20 z tr .: c) dn i e  n a 
grody pieniężne w kwocie po 10 zlr. — Madto rozdane 
będą w każdej e tych  trzech kategoryj srebrne m edale 
państwowe.

W a r u n k i :  A ) Klacze od p iątego roku  wyżej i bez 
ograniczenia co do m aksym alnego wieku, jak  długo są 

•zdrowe, silne i dobrze odżywione, m ają posiadać wła
sności dobrych klaczy rozpłodow ych i winny być przed
staw ione komisji ze źrebiętam i ssąceuii lub odłączonem u 
które  m uszą być uznane za udatne, przyczem należy 
udow odnić pochodzenie źrebięcia od ogiera rządowego 
albo od ogiera pryw atnego licencjonowanego lub wła
snego. B ) Młode klacze, a t o : trzech le tn ie  niestanow io- 
ne, cztero le tn ie  stanow ione albo niestanerwione i p ięcio
le tn ie  klacze własnej stadn iny  (des Oestiitsschlages), 
o sta tn ie  jed n ak  pod w arunkiem , jeżeli zostanie udow o- 
dnionem , że w roku prem jowania zostały odstanow ione 
przez ogiera rządowego, pryw atnego licencjonowanego 
lub też przez ogiera w łasn eg o ; kiacze te  m uszą być 
dobrze odżywione i sta rann ie  chowane i m uszą rokować, 
że będą dobrem i klaczam i rozpłodowemu C) Jed n o ro 
czne i dwuroczne źrebice m uszą być przez właściciela 
dobrze odchowane i rokować dalsze pom yślne rozwinię
cie się i w ykształcenie, oraz, że będą kiedyś dobremi 
klaczam i rozpłodowem i. D) M atki m uszą być jeszcze 
przed oźrebieniem  się, młode ki icze przynajm niej od 
roku, a jednoroczne i dw uletnie od czasu ich urodzenia 
własnością ubiegającego się o nagrodę. Młode klacze, 
które jako trzy le tn ie  były w roku przeszłym prem jowa
ne, nie bedą prem jowane w roku bieżącym, na to m iast 
cztero- i p ięcio le tn ie  klacze, prem jow ane w roku zeszłym, 
będą tylko w tym  razie pre.ujowane, gdy przedstaw ione 
zostaną już jak o  klacze rozpłodowe ze źrebiętam i i je 

żeli będą odpowiadać w zupełności warunkom  poszeze- 
gólnionym  w punkcie D). E) Każdy w łaściciel premjo- 
wanej nagrodą rządow ą klaczy lnb  źrebicy m usi się 
zobowiązać przez podpisanie rewersu, że ją  jeszcze za 
trzym a cały rok- we własnej hodowli i przedstaw i ją , 
jeżeli będzie przy życiu, w roku następnym  kom isji 
w m iejscu prem jowania. W  razie n iedotrzym ania przy
rzeczenia zawartego w rewersie, winien bez oporu zwró
cić o trzym aną nagrodę p ieniężną zarządowi stadników  
rządowych w Droliowyżu.

Gdyby przedstaw ienie prem jowanej klaczy kom isji 
na m iejscu prem jowania połączone było ze względu na 
znaczną odległość lub z innego ważnego powodu z wiel- 
kiemi ‘■"udnościami, winien w łaściciel takiej klaczy prze
słać Zarządowi stadników  rządowych w Drohowyżu 
świadectwo wydane przez zwierzchność gm inną, że klacz 
ta  po upływie roku od czasu prem jowania znajduje sig 
w jego posiadaniu. Z JNamiestnictwa.

Sprawozdanie z targu zbożowego na KleparzL'.
K raków  23 kwietnia.

Zmniejszenie zapasów w Ameryce i wiadomości o 
złym stanie zasiewoi, w Rosji południowej, wywołały na 
targach  zagranicznych dalszą zwyżkę, ponieważ jednak 
na placu tutejszym  już przedtem  oenj pszenicy i żyta 
podniosły się stosunkow o wyżej niż gdzieindziej, więc 
świeża zwyżka za g ran icą  na ta rg  dzisiejszy tu ta j nie 
oddziałała wcale. Zyto, ktorego znaczniejsze ilości dowie
ziono z W ęgier, było zupełnie zaniedbane. Pszenicy mniej 
się pojawia, więc stosunkow o łatw iejszy naputyka odbyt, 
lecz bez względu na to w cenie nie zdołała się podnieść. 
N a jęczm ień i owies pokup ożywiony, a ładne ziarno do 
siewu płacą drożej.

P łacono: pszenicę białą 8.25 do 8’75 z łr.; czerwoną 
8’— do 8'60 złr.; żółtą 8.— do 8’60 złr.; żyto 6’80 do 
7*15 złr.; jęczm ień browarny 6'50 Jo  7 '— złr.; na  kaszę 
6‘— do 6’25 złr.; owies 6-35 do 7 '— złr.; rzepak 
— .— do —’— złr., koniczyna czerw. 50 do 75 złr.. b iałą  
— do — złr.; tym otka — ■— do — •— złr.; w yka6’— do 
6‘50 złr.; bób — ■— do — ■— złr. W szystko za 1UO kilo
gram  j  w.

Targ na nierogaciznę
w krakowskim zakładzie obserwacyjnym.

Kraków , 23 kwietnia.
R uch targow y z dnia 22 i 23 kw ietnia br.: Przypędzono 

2353 sztuk. Notowano: para  żywych prosią t 16 do 18, chude 
— do — złr. •— . M ięsne — do —. Tuczne 37 do 40 ct 
za kgr. żywej wagi. Załadowano 2337 do krajów Mo
narchii 2337 sztuk.

NADESŁANE.
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji 
która teł za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Chrześcijański tani Bazar z Krakowa (Kie- 
lanowski i Lipiński) otwiera w bieżącym se
zonie w  K r y n ic y  f ilję  swego m a g a zy n u ,

W obronie własnej.
Rozchodzą Ag pogłoski, jakobym  lo Magazynu moje

go konfekcji damskich, sprowadzał ubiory i inne 
przedm ioty z m ateriałów  w ybrakow anych  a 
tem  samem jak  nąjllcliszycli. Podobne pogłosk i 
są bezczelnem kłam stw em  z tej proste j przyczyny, 
że ja, jako znający się na swej sztuce, jako długoletni 
kierownik pierwszorzędnego zakładu, z dawnych moich 
stosunków  z F ab ry k an tam i. zyskałem sobie zaufanie a 
powtóre że za każdą dostawę płacę gotów ką i 
nie żądam kredytu. Każdy zatem zrozumie że kto płaci 
gotówką, ma zawsze pewien procent, a co zatem idzie 
i cenę wyrobu, w porównaniu do inny cli wyrobów, po 
niższej cenie dać może. Ztąd zawiść i zazdrość, 
iśie  uzm.ię się tem u, oświadczam wszakże, że jak dotąd 
tak  i nadal, z tą  sam ą sum iennością i dokładnością wy- 
konywać będę zamówienia, równie też i dla łaskawie mnie 
zaszczycających ceny jak  najprzystępniejsze za
chowam. choćby nawet moi przeciwnicy na  ulanie się 
żółci mieli zachorować.

Nakoniec, gdyby moje oświadczenie nien- 
ciszyło niesmacznych języków , panów tych i panie, 
do sadowej odpowiedzialności pociągnę.

Z szacunkiem
J .  D . R O W IŃ S K I

właściciel nowo otwartego Magazynu konfekcji 
damskich.

K raków , R ynek gt. 9, 1. p ., naprzeciw  kościoła ś. W ojciecha.

Glazura podwójna, bez rysów, b. twarde

RURY S T E I N G U T O W E
średnicy 10 do 80 cm. 

mizki klozetowe, lejki, żłoby, spody do kana
łów betonowych e to , eto.

Conniki na żądanie. — Oryginalne wzory w biurze. 
Sprzedaż wyłączna.

FR. M0SS0CZY & ST. PYTLARSKI
Tfliefoa Nr. 202. Kraków, Bracka 5.

Fabryka Tutek (gilz) „ P O L O N I A "  Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca T U T K I  C Y t J A B E T O W E  h l g j e n l c z n e  „ S a n i t a s “  z najlepszej bibułki francuskiej z  p r a w d z i w ą  j w a t ą  „ H A W A Y N A "

lOOO sztuk j =  złr. 1*39, 350 sztuk =  35 ct. 100 sztuk * 15 ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy  opakowanie g ra tis  franco. * V |
N a żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedający m odpowiedni rabat.
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l A  W  P M B C w  l C T ( T O n C h V  *^w *e znacznem ustępstwem. — D ziękując ra dotychczasowe okazyw ane nil wzj

dal Szanownej P. T. Publiczności. Z głębokim szacunkiem

O B IA D Y  i K O L A C JE ,  
— Dla Panów Abonen- 

względy, polecam stfę i na-
J  t\zv f  Bielaw*ki.
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ANT MERULION
p a t e n t o w a l i ) 7 i p e w n y  ś r o d e k  

p r z e c i w
Grzybowi w mieszkaniach,Wilgoci 

i Zgniliźnie
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Carbolineurn służy do nasączania drzewa bu
d ow lan ego itp .. chroni takowe od zepsucia, 
w ilgoci grzyba i działania zm iennego p o w ie 
trza. N adaje s ię  szczególn ie do  pociągan ia  
sztachet, brani, pod łóg  stajennych, budynków  
drew nianych, m ostów , slupów  i poręczy d ro
gow ych . dachów  gon tow ych , ław ek  i altanek  
ogrod ow ych  CarboUnenm ma barw ę bruna
tną milą dla oka. przewyższa swą w ydatnośeia  
trw ałością i la lw ościa  w  u*życiu w szelkie inne 

d otych czas istniejące środki.
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